
Delegacja Sejmu PRL 
powróciła do Warszawy

Wczoraj powrócili do War­
szawy marszałek Sejmu — 
Czesław Wycech i członek Biu 
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — Józef Tejchma oraz 
pozostali członkowie delegacji 
Sejmu PRL, która od 9 do 14 
bm. przebywała z wizytą w 
Czechosłowacji na zaproszenie 
Prezydium Zgromadzenia Fe­
deralnego CSRS,

W wypowiedzi udzielonej na
lotnisku 
rzom,

Okęcie dziennika-
Cz. Wycech

przeświadczenie, że
wyraził 
wizyta

przyczyni się do dalszego za­
cieśnienia współpracy między 
obu bratnimi krajami dla 
sprawy jedności obozu socjali­
stycznego.

Przed odlotem z Pragi marsza­
łek Sejmu PRL Czesław Wycech 
w wypowiedzi przed kamerami 
czechosłowackiej telewizji podzie­
lił się wrażeniami z podróży do 
Czechosłowacji, podkreślając o- 
siągnięcia tego kraju w dziedzinie 
gospodarki i konsolidacji społe­
czeństwa wokół zadań budowni­
ctwa socjalizmu. (PAP)

W Indochinach

Wzmożona działalność
partyzantów

Amerykański rzecznik woj­
skowy zakomunikował w sobo­
tę w Sajgonie, że partyzanci 
wzmogli ataki w północnych 
prowincjach Wietnamu Połu­
dniowego. Dwa główne z tych 
ataków nastąpiły w okolicach 
dawnej stolicy cesarskiej Hue.

W Kambodży siły patriotycz 
ne ostrzelały z moździerzy 
piątek wieczorem lotnisko 
Kompong Cham. (PAP)

Rokowania Polska-NRF zakończone
U zgodni on o tekst układu o podstawach 

normalizacji stosunków między obu krajami
W sobotę 14 bm. we wczesnych godzinach rannych zakoń­

czyły się trwające od 3 listopada rokowania między Polską i 
NRF w sprawie zawarcia układu o podstawach normalizacji 
stosunków między obu krajami.

samochodem na zjazd wybor­
czy bawarskiej FDP w Gar- 
misch-Partenkirchen.

O godzinie 5.30 dyrektor De­
partamentu Prasy i Informa­
cji MSZ ambasador Romuald 
Poleszczuk złożył wobec ponad 
120 dziennikarzy krajowych i 
zagranicznych zebranych w sa 
li Hotelu Europejskiego w War 
szawie następujące oświadcze­
nie:

„Dwa ostatnie dni były de­
cydujące dla rozmów prowa­
dzonych od 3 listopada br. w 
Warszawie między rządowymi 
delegacjami PRL i NRF pod
przewodnictwem ministra
spraw zagranicznych PRL dr 
Stefana Jędrychowskiego i 
ministra spraw zagranicznych 
NRF Waltera Scheela.

10 bm. oddziały wierne księciu Sśhenoukowi wysadziły ważny 
strategicznie most w miejscowości Skoun (Kambodża).

CAF — UPI — telefoto

Na forum ONZ

Przeciw kolonializmowi i apartheidowi
Po trzydniowej burzliwej debacie Zgromadzenie Ogólne NZ 

wypowiedziało się 60-ma głosami za poprawką afrykańską 
kwestionującą prawo białych rasistów do reprezentowania 
ludności Południowej Afryki na forum ONZ.

Jak wiadomo, nasze oficjal­
ne rozmowy polityczne z Nie­
miecką Republiką Federalną 
doszły do skutku w rezultacie 
inicjatywy wysuniętej przez I 
sekretarza KC PZPR Włady­
sława Gomułkę dnia 17 maja 
1969 r.

W dniu dzisiejszym rokowa­
nia zakończono pomyślnie i zo­
stał ostatecznie uzgodniony 
tekst układu o podstawach nor 
malizacji stosunków między 
PRL i NRF.

W toku rokowań omówiono 
również szereg konkretnych 
problemów związanych z pro­
cesem normalizacji wzajem­
nych stosunków po wejściu w 
życie układu.

Po przeprowadzeniu jeszcze 
pewnych prac natury technicz­
nej tekst układu będzie goto­
wy do parafowania. Minister 
Walter Scheel powróci do War 
szawy w środę 18 listopada i 
wówczas nastąpi parafowanie 
układu.

Ostatnie posiedzenie obu de 
legacji pod przewodnictwem 
ministra Jędrychowskiego i 
ministra Scheela rozpoczęło 
się o godzinie 22.30 i trwało do 
godz. 4.53.

Rozmowy były intensywne i 
trudne, ale ich pomyślny re­
zultat potwierdził wolę i dąż­
ność obu stron do pozytywne­
go zakończenia decydującej fa 
zy rokowań i tym samym przy 
gotowania podstawy dla otwar 
cia nowego etapu we wzajem­
nych stosunkach między obu 
krajami.

Obaj ministrowie wyrazili 
podziękowanie za pracę dele­
gacji, które przez 6 poprzed­
nich rund pracowały pod prze

RZĄD NRF 
WYRAŻA ZADOWOLENIE

Rząd Federalny jest bardzo 
zadowolony z pomyślnego za-
kończenia rokowań
NRF, a Polską.

Oświadczenie w tej 
złożył w sobotę przed

między

sprawie 
połud-

niem w Bonn rzecznik rządu 
NRF, sekretarz stanu, Conrad 
Ahlers.

Dokończenie na str. 2

wodnictwem wiceministra
spraw zagranicznych Józefa 
Winiewicza i sekretarza stanu 
Georga Ferdinanda Duckwitza

Komitet powiernictwa i ob­
szarów niesamodzielnych dzia­
łający przy Zgromadzeniu O- 
gólnym NZ kontynuuje oma­
wianie problemów dotyczą­
cych sytuacji w Namibii i ko­
loniach portugalskich.

W projekcie rezolucji o sy­
tuacji w Namibii, wniesionym 
przez delegacje 28 państw afro 
-azjatyckich i Jugosławię, wy­
raża się ponownie solidarność 
z narodem Namibii i jego słusz 
ną walką przeciwko obcej oku­
pacji. Projekt rezolucji wzy­
wa wszystkie państwa, aby o-

Dwusetny statek 
ze Stoczni Szczecińskiej

kazały narodowi Namibii mo­
ralną i materialną pomoc w je 
go walce przeciwko reżimowi 
południowoafrykańskiemu.

Autorzy tego projektu rezo­
lucji potępiają rząd RPA za 
odmowę wypełnienia postano­
wień obowiązującej decyzji Ra 
dy Bezpieczeństwa i Zgroma­
dzenia Ogólnego w sprawie Na 
mibii.

W drugim projekcie rezolu­
cji o sytuacji kolonii portugal­
skich, wniesionym przez dele­
gacje 26 państw afro-azjatyc- 
kich i Jugosławię, surowo po­
tępia się reżim portugalski za 
odmowę wypełnienia deklara­
cji o przyznaniu niezależności 
krajom i narodom kolonial-

oraz podkreślili znaczenie 
zgodnionego dokumentu i 
siągniętych rezultatów’1.

u-
o-

SCHEEL PRZYBYŁ 
DO MONACHIUM

Minister spraw zagranicz­
nych NRF Walter Scheel przy 
był w sobotę przed południem 
samolotem z Warszawy do 
Monachium.

Z lotniska Riem minister 
Scheel udał się natychmiast

nym. (PAP)

W Stoczni Szczecińskiej im. 
Adolfa Warskiego zwodowano 
wczoraj dwusetny statek. Jed­
nostka otrzymała imię „Wła­
dysław Jagiełło”. Jest to 10- 
tysięcznik przystosowany do 
przewozu drobnicy, ładunków 
chłodzonych, płynnych i zbo­
ża. Jednostka przeznaczona 
jest dla Polskich Linii Oceani­
cznych.

Stosunki ekonomiczne

Ten nowoczesny motoro­
wiec zaprojektowano w szcze­
cińskim oddziale Centralnego 
Ośrodka Konstrukcyjno - Ba­
dawczego Przemysłu Okręto­
wego, gdzie pracuje również 
główny konstruktor statku 
mgr inż. Tadeusz Fiszer. Stocz 
nia Szczecińska wybudowała 
już 10 jednostek tego typu.

PAP

tematem sympozjum
W Wiedniu obraduje nauko­

we sympozjum poświęcone te­
matyce międzynarodowych sto 
sunków ekonomicznych. Jego 
organizatorem jest Międzyna­
rodowy Instytut Pokoju, któ­
rego siedziba znajduje się w 
naddunajskiej stolicy.

W sympozjum uczestniczy 
25 wybitnych przedstawicieli
nauk ekonomicznych 
cystów gospodarczych 
jów europejskich oraz 
watorów z. ramienia

i publi- 
z 13 kra 
6 obser- 
różnych

instytucji i organizacji między­
narodowych, m. in. UNCTAD. 
UNIDO, UNESCO i Światowej 
Rady Ppkoju. (PAP)

Decyzją Rady Miejskiej Pa­
ryża plac Gwiazdy nazwany 
został imieniem Chariesa 

de Gaulle'a.
CAF - AP - telefoto

Odznaczenia

Szef państwa w areszcie domowym

Armia objęła władzę w Syrii
W piątek późnym wieczorem agencje zachodnie doniosły, że 

armia obejmuje kontrolę nad Syrią. Informacje te znalazły 
potwierdzenie w późniejszych doniesieniach. W sobotę rano 
stało się jasne, że syryjski minister obrony oraz naczelny do­
wódca wojsk lotniczych generał Hafez el-Asad wspierany 
przez armię objął władzę i sprawuje kontrolę nad całym 
krajem.
Szef państwa syryjskiego dr 

Nur ed-Din Atasi, sprawujący 
jednocześnie funkcję sekreta­
rza generalnego syryjskiej par 
tii BAAS znajduje się w aresz 
cie domowym. Aresztowani zo 
stali również inni bardziej zna 
ni przywódcy cywilni: zastęp­
ca sekretarza generalnego par­
tii BAAS, el-Dżadid oraz czło­
nek kierownictwa partii, b. pre 
mier oraz naczelny dowódca 
palestyńskiej organizacji As- 
Śajka, dr Zuajen.

Została przerwana łączność 
telefoniczna z rezydencją Ata 
siego. Wojsko sprawuje kontro 
lę nad radiem, telewizją i 
dziennikami w Damaszku. Żoł 
nierze i policja strzegą wszyst­
kich budynków rządowych w 
stolicy Syrii.

Według informacji pochodzącej 
od jednego z przedstawicieli partii 
BAAS, zakończony w czwartek o- 
gólnoarabski kongres partii BAAS 
postanowił usunąć gen. Asada o- 
raz szefa sztabu armii syryjskiej 
gen. Tlasa z ich stanowisk. Gen. 
Asad na czele armii uniemożliwił 
wprowadzenie w życie tej decyzji 
i objął władzę.

Zdaniem obserwatorów, u źródeł 
kryzysu syryjskiego między przed 
stawicielami cywilnego i wojsko­
wego skrzydła rządzącej partii 
BAAS leży rola, jaką odegrała Sy 
ria w ostatnich wydarzeniach w 
Jordanii.

Komunikacja drogowa i łącz 
ność telefoniczna między Liba 
nem a Syrią nie zostały prze­
rwane. AFP pisze w sobotę ra-

no, że życie w Damaszku jest 
normalne. Jedyną oznaką kry 
zysu jest obecność wzmocnio­
nych patroli wojskowych na 
ulicach miasta. (PAP)

dla twórców „Łuny-16“
Prezydium Rady Najwyższej 

ZSRR nadało imię Bohatera 
Pracy Socjalistycznej grupie 
konstruktorów • i robotników 
oraz odznaczyło orderami i me 
dalami ZSRR znaczną liczbę 
pracowników, którzy najbar­
dziej wyróżnili się w budowie 
i ■wystrzeleniu automatycznej 
stacji kosmicznej „Łuna-16”.

Na mocy uchwały KC KPZR
i Rady 
znano 
dwie 
ZSRR

Ministrów ZSRR przy- 
Nagrodę Leninowską i 
nagrody państwowe 
uczonym, konstrukto-

rom, inżynierom i robotnikom 
za stworzenie kompleksu ra- 
kietowo-kosmicznego i zreali­
zowanie lotu automatycznej 
stacji kosmicznej „Łuna-16”, 
która 24 września dostarczyła 
grunt księżycowy na Ziemię.

PAP

„Jestem wstrząśnięty tym 
co ludzie ludziom wymyślili

Minister G. Thorn zwiedził Oświęcim
Sobota 14 bm. — była trzecim dniem pobytu, bawiącego 

w Polsce ministra spraw zagranicznych oraz handlu zagra­
nicznego Luksemburga, Gastona Thorna z małżonką. W tym 
dniu przybył on na teren b. hitlerowskiego obozu zagłady 
w Oświęcimiu - Brzezince. Gościowi towarzyszył m. in. wi­
ceminister spraw zagranicznych PRL — Adam Wilmann.
Minister G. Thorn złożył 

wieńce pod międzynarodowym 
pomnikiem ofiar faszyzmu w 
Brzezince oraz zwiedził tereny 
byłego obozu w Oświęcimiu.

Na zakończenie pobytu w 
Oświęcimiu - Brzezince minister 
Thorn wpisał do księgi pamiąt­
kowej: „Jestem wstrząśnięty tym, 
co ludzie ludziom wymyślili. Z 
największym szacunkiem oddaję 
hołd więzionym tu moim roda-

Prezydium RN m. Krakowa
Jerzego Pękalę. 

Minister G. Thorn wraz z
towarzyszącymi mu osobistoś­
ciami zwiedził Kraków i jego
zabytki Collegium Maius
oraz państwowe zbiory sztuki 
na Wawelu. (PAP)

kom i wszystkim ich 
rzyszom, którzy tutaj 
ginęli”.

współtowa- 
cierpieli i

KrakowaPo przybyciu do
G. Thorn v£'az z towarzyszą­
cymi mu osobami wziął udział
w uroczystym obiedzie, wyda­
nym przez przewodniczącego

Znamienne dementi Teł Awiwu
Agencje prasowe zwracają uwa­

gę na znamienne dla stanowiska 
soldateski izraelskiej dementi mi 
nisterstwa obrony Teł Awiwu. W 
piątek rzecznik tego minister­
stwa zaprzeczył doniesieniu prasy 
brytyjskiej, jakoby Izrael zamie­
rzał wycofać swoje wojska ze 
strefy Kanału Sueskiego, aby 
ZRA mogła znowu otworzyć ten 
szlak wodny. Rzecznik oświad­
czył, że doniesienie to ^ie ma 
żadnych podstaw”.

Zakończenie kongresu AZS
W piątek wieczorem zakończył 

obrady kongres Arabskiego 
Związku Socjalistycznego.

Kongres uchwalił oświadczenie 
końcowe, które stwierdza m. in. 
że walka z Izraelem i popierają-

go Związku Socjalistycznego, Ko­
mitet Centralny PZPR przesłał na 
jego ręce depeszę gratulacyjną.

Represje wobec
„Czarnych Panter**

W nocy z piątku na sobotę agen 
ci policji śledczej w Buffalo (stan

Jednym z powodów wprowadze­
nia stanu wyjątkowego była wzmo 
żona akcja partyzantki gwatemal­
skiej.

Konferencja w WSK Okęcie
Wczoraj Warszawie odbyła

Zjazd bawarskiej FDP
W Garmisch Partenkir-

cymi go siłami syjonizmu 
perializmu światowego 
prowadzona dopóki, dopóty 
stkie terytoria arabskie nie 
ną całkowicie wyzwolone.

i im- 
będzie 
wszy- 
zosta-

Depesza KC PZPR do A. Sadata
’ Z okazji wybrania Anwara Sa- 
data przewodniczącym Arabskie-

WF-WKaTF

PAP

Nowy Jork) przeprowadzili rewi­
zję w siedzibie partii murzyń­
skiej „Czarne Pantery” i areszto 
wali członka tej partii, S. Browr- 
na, oskarżając go o „usiłowanie 
zabójstwa”.
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TM 
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Stan wyjątkowy w Gwatemali
Prezydent Gwatemali płk. Car- 

los Arana Osorio wydał dekret o 
wprowadzeniu w całym kraju sta 
nu wyjątkowego na miesiąc.

się konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza organizacji partyjnej 
WSK Okęcie.

Na obrady przybyli: zastępca 
członka Biura Politycznego, sekre 
tar z KC PZPR — Jan Szydlak o- 
raz sekretarz KW PZPR — Jerzy 
Kuberski.

Premier Singapuru w Japonii
Premier Singapuru, Lee Kuan 

Yew, który przybył w piątek z 
pięciodniową wizytą do Japonii,
został sobotę przyjęty przez
premiera Sato.

Podczas spotkania obaj premie­
rzy omówili zagadnienia związane 
z japońską polityką gospodarczą 
w krajach Azji południowo- 
wschodniej i japońsko-amerykań- 
skimi stosunkami handlowymi wo 
hec żądań USA, aby Japonia ogra 
niczyła swój eksport wyrobów 
włókienniczych do Stanów Zjed­
noczonych.

chen rozpoczął się w sobotę 
zjazd bawarskiej Wolnej Par­
tii Demokratycznej (FDP). 
Zjazd określi taktykę par­
tii w ostatniej fazie kampanii 
wyborczej do landtagu tego 
kraju, która ma jej umożliwić 
ponowne wejście do bawarskie 
go parlamentu krajowego. Wy­
bory do landtagu odbędą się 22 
listopada.

Na zjazd wyborczy Wolnych’ 
Demokratów Bawarii przybył 
z Warszawy przewodniczący 
Zarządu Federalnego FDP, wi­
cekanclerz i minister spraw 
zagranicznych NRF Walter 
Scheel.

Pełniący obowiązki przewod­
niczącego bawarskiej FDP, mi­
nister do spraw aprowizacji, 
rolnictwa i leśnictwa Josef 
Ertl skrytykował ostro w 
swym przemówieniu kampanię 
opozycji, prowadzoną przeciw­
ko rządowi SPD — FDP w 
związku z rokowaniami z 
ZSRR i Polską. (PAP)

Zachmurzenie duże z lokalnymi 
większymi przejaśnieniami, miej­
scami niewielkie opady deszczu 
lub mżawki. Temperatura maksy 
malna od 7 st. na północy do li «t. 
na południu.



Przed Krajowym Zjazdem Ligi Kobiet 25-hcie nauki polskiej Rokowania

Kobieta w rodzinie i społeczeństwie we Wrocławiu

| Wypowiedź przewodniczącej ZG LK — M. Milczarek

17 bm. rozpoczyna się w Warszawie V Krajowy Zjazd Li­
gi Kobiet. Przed 4 laty Liga, która w tym roku obchodzi 
srebrny jubileusz, zmieniła pole swego działania, koncentru­
jąc się głównie na pracy w miejscu zamieszkania. Pozwo­
liło to organizacji zbliżyć się do problemów rodziny, domu, 
wzbogacić pracę wychowawczą wśród kobiet o nowe zagad­
nienia i formy.

Rodzina — to nie tylko____ pro
bierny wychowania dzieci, aie 
także kultura wzajemnego 
współżycia, podział obowiąz­
ków rodzinnych, korzystanie

Aktualne problemy pracy 
organizacji przedstawia prze­
wodnicząca ZG Ligi Kobiet — 
Maria Milczarek.

Praktyka rzeczywiście po­
twierdziła słuszność podję­
tych decyzji. Nasza działal­
ność ma na celu dostarczenie 
kobiecie określonego zasobu 
wiedzy społeczno-politycznej, 
ekonomicznej, pedagogicznej, 
a także szeregu wiadomości 
praktycznych tak potrzebnych 
na co dzień. Zmierzamy do 
wyrobienia wśród naszych 
członkiń nawyku aktywności 
społecznej. Chodzi nam o to,

aby każda kobieta znała i ro­
zumiała w sposób nowoczesny 
swoje miejsce w rodzinie, w 
pracy, w społeczności sąsiedz­
kiej.

Nasze koła, skupiające bli­
sko 400 tys. członkiń, działają 
na terenie ogniw samorządów 
mieszkańców, w komitetach 
osiedlowych. Mamy 90 włas­
nych klubów, ale nasza dzia­
łalność obejmuje około 2 tys. 
takich placówek. Kluby są 
miejscem spotkań, wykładów 
i poradnictwa o szerokiej tema 
tyce politycznej, społecznej,

z rozrywek i wypoczynku, u- 
miejętność ustalania budżetu 
domowego, itp. W tym zakre­
sie musimy przezwyciężyć 
pewne stare tradycje. W tym 
też pomagamy kobietom.

Nadal będziemy rozwijać ści­
słą współpracę z terenowymi ra­
dami kobiet, związkami zawodo­
wymi, radami narodowymi, spół­
dzielczością — dla rozwijania ak­
tywności społecznej kobiet, ich 
dalszego awansu, wzmocnienia 
autorytetu kobiety w rodzinie, za 
kładzie pracy i społeczeństwie.

PAP

Z okazji XXV-lecia nauki 
polskiej we 'Wrocławiu, wczo­
raj odbyły się uroczystości ju­
bileuszowe w Uniwersytecie 
im. Bolesława Bieruta, Akade­
mii Medycznej i Wyższej Szko 
le Rolniczej.

Podczas uroczystej akademii 
w Uniwersytecie Wrocławskim 
tytuł doktorów honoris causa 
otrzymali: prof. Teodor Marti- 
nec z Brna, prof. Paul Novot- 
ny z Budziszyna oraz prof. 
Władysław Slebodziński i prof. 
Włodzimierz Trzebiatowski z 
Wrocławia. Senat nadał ten ty 
tuł również prof. Mikołajowi 
Bogolubowowi dyrektorowi In 
stytutu Badań Jądrowych w 
Dubnej, który jednak nie mógł 
przybyć na uroczystość.

Następnie odbyła się dekora­
cja zasłużonych pracowników
naukowych odznaczeniami
przyznanymi przez Radę Pań­
stwa. (Px\P)

prawniczej pedagogicznej.

ZMS wobec
przestępczości nieletnich

Wczoraj w Komitecie Woje­
wódzkim PZPR odbyło się spot 
kanie ZMS, poświęcone roli i 
zadaniom organizacji w dzie­
dzinie zapobiegania i zwalcza­
nia przestępczości wśród mło­
dzieży. W spotkaniu wzięli u- 
dział przedstawiciele Sądu Wo 
jewódzkiego i ośrodków spo­
łeczno-prawnych Związku.

W czasie spotkania, które o- 
tworzył przewodniczący ZW 
ZMS E. Bruch, sędzia Sądu Wo 
jewódzkiego R. Skobejko szcze 
gółowo omówił zadania wycho 
wawcze i resocjalizacyjne ZMS 
w świetle nowego prawa kar­
nego. Daje ono organizacji 
większe uprawnienia w sądow­
nictwie, ale tym samym obcią­
ża większą odpowiedzialnością. 
Jednocześnie ZMS może udzie­
lać większej pomocy młodzieży 
zaniedbanej w zakresie uzyska 
nia pracy, wyuczenia zawodu, 
ukończenia szkoły itd. Mówił 
obszernie o resocjalizacji w wa 
runkach wolności dozorowanej 
— co stanowi jedno z zadań 
ZMS.

Kierownik Wojewódzkiego 
Ośrodka Społeczno-Prawnego 
M. Kokociński omówił rolę i 
zadania ośrodków społeczno- 
prawnych ZMS. Mogą stano­
wić one poważną pomoc sądów 
nictwa w dziedzinie walki z 
przestępczością nieletnich. Jest 
to jedna z niedostatecznie jesz 
cze wykorzystanych szans dzia 
łania ZMS.

Na zakońcżenie spotkania od 
było się wręczenie nagród i od 
znaczeń, (mb)

Nasze ośrodki i poradnie gos­
podarstwa domowego organi­
zują tam kursy szkoleniowe i 
pokazy.

Zasięg oddziaływania Ligi 
Kobiet wybiega daleko poza 
sieć jej ogniw i poza liczbę 
zrzeszonych w niej członkiń, 
obejmując w coraz większym 
stopniu całe rodziny.

Działalność Ligi na terenie 
miejsca zamieszkania pozwoli­
ła zainteresować wiele kobiet 
pracą na rzecz osiedla, a tak­
że w sarporządach mieszkań­
ców. Organizują one opiekę 
nad dziećmi i ludźmi starszy­
mi, zajmują się problemami 
młodzieży trudnej, podejmują 
szereg potrzebnych prac spo-
łecznych dla 
wzrosła też 
sprawnianiu 
handlowych

osiedla. Znacznie 
rola kobiet w u- 
praey placówek 

i usługowych.

z

Poszukiwani świadkowie
zbrodni hitlerowskich
Główna Komisja Badania Zbro­

dni Hitlerowskich w Polsce pro­
wadzi śledztwo w sprawie zbrod­
ni, popełnionych w szpitalu ko­
manda Boelke Kuserne, podległe­
go obozowi koncentracyjnemu 
Mittelbau-Dora k. Nordhausen.

Wszyscy byli więźniowie, którzy 
przebywali na terenie tego szpita­
la i którzy posiadają wiadomości 
na temat selekcji chorych, prosze­
ni są o zgłaszanie się do Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Polsce, Warszawa, al. 
Ujazdowskie 11, w drodze kores-

Problem rodziny uważamy 
za jeden z najważniejszych w 
naszej pracy. Na kobietach 
przecież spoczywa w dalszym 
ciągu główny ciężar wychowa 
nia młodego pokolenia. Współ­
czesna kobieta pracuje zawo­
dowo, działa społecznie. Jaką 
jest matką?

Aby rodzina mogła realnie 
wpływać na kształtowanie o- 
sobowości dzieci, musi posia­
dać do tego odpowiednią wie­
dzę, musi być nowoczesna.- 
Spełnienie jednak tych wyma­
gań nie rozwiąże automatycz­
nie szeregu skomplikowanych, 
indywidualnych problemów 
wychowawczych. Tutaj nie­
zbędna jest pomoc fachowców. 
Nasze poradnie prawno-spo- 
łeczne — skupiające prawni­
ków, socjologów, pedagogów, 
psychologów, lekarzy, a także 
historyków sztuki, plastyków 
— udzielają porad praktycznie 
we wszystkich zagadnieniach, 
które wiążą się z problematy­
ką wychowawczą, rodzinną, z 
prowadzeniem domu. O popu­
larności i potrzebie tego typu 
placówek świadczy najlepiej 
fakt, że w ciągu roku załat­
wiają one około 75 tys. róż­
nych spraw, nieraz bardzo 
trudnych i złożonych.

Z procesu Mansona

pondencji lub telefonicznie pod 
tel. 28-44-31 wewn. 552. (PAP)
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Zakończono przesłuchiwanie 
świadków oskarżenia

Polska-NRF zakończone
Dokończenie ze str. I

Komunikat Zarządu 
Kontroli

Ruchu Granicznego
W związku z uznaniem rejonu 

wschodniej Słowacji za całkowi­
cie wolny od zakażenia cholerą, 
Zarząd Kontroli Ruchu Granicz­
nego MSW zawiadamia, że z 
dniem 14 bm. został przywrócony 
ruch w następujących drogowych 
przejściach granicznych: Barwi­
nek w woj. rzeszowskim, Łysa Po 
lana, Niedzica, Jurgów, Chocho­
łów i Chyżne w woj. krakowskim.

PAP

miii nim mm min niim
Dzisiejszy serwis informacyjny o-, 
pracowała Bogna Wojciechowska

Amerykańskie szpiegostwo, 
z powietrza i kosmosu

Amerykański tygodnik „U. S. News and World Report” w 
jednym z ostatnich numerów podaje szereg informacji o pro­
wadzonym przez Stany Zjednoczone szpiegostwie wojsko­
wym z powietrza i kosmn«u. za pomocą specjalnych samo­
lotów i satelitów. Ponad 136.000 osób zajmuje się stale opra­
cowywaniem uzyskanych w ten sposób informacji wywiadów 
czych. Na tego typu działalność USA przeznaczają blisko 
3 mld dolarów w skali rocznej.
Przynajmniej raz w miesiącu 
bazy lotniczej Vandenberg

w Kalifornii Amerykanie wy- 
strzeliwują szpiegowskiego sa­
telitę. Do sierpnia b^. wystrze­
lono ich łącznie aż 263. Każdy 
taki statek kosmiczny na ści­
śle sprecyzowane zadanie. Sa­
telity obiegają zazwyczaj Zie­
mię co 90 minut na wysokości 
od 120 do 180 km. Są one zao­
patrzone w kamery, które mo­
gą dokonywać zdjęć obiektów 
na Ziemi o wielkości piłki fut­
bolowej. Po 8—10 dniach sa­
telita taki, znajdując się nad 
terytorium amerykańskim, al­
bo też nad rejonami patrolo­
wanymi przez flotę USA, wy­
rzuca na spadochronie pojem­
nik zawierający tysiące zdjęć. 
Pojemniki takie są przechwyty 
wane w powietrzu przez heli­
koptery.

Oprócz kamer filmowych na po­
kładach niektórych amerykańskich 
satelitów zainstalowano czujniki 
mogące rozróżniać np. promienio­
wanie występujące przy starcie ra 
kiety. Czujniki takie mogą zare­
jestrować ciężarówkę jadącą nocą, 
albo też ustalić, czy zboża w da­
nym rejonie są zdrowe, czy też 
zaatakowane przez jakieś choroby.

Wysoko ponad Ziemią — w 
odległości około 80.000 km — 
krążą satelity typu „Vela”. 
Trzy z nich stale szukają stru 
mieni promieniowania gamma, 
promieni x i wielkich pól elek­
tromagnetycznych, co pozwala 
na ustalenie ew. miejsca eksplo 
zji bomby atomowej w atmosfe 
rze. Zadaniem innych pojaz­
dów jest wykonywanie foto­
graficznych zdjęć terenu, dopo 
maganie statkom i okrętom wo 
jennym w ustalaniu ich pozy-

cji, nawiązywanie łączności gar 
nizonów wojskowych z punkta 
mi położonymi na drugim krań 
cu naszej planety.

Satelity szpiegowskie „Fer- 
ret” mają wykrywać stacje ra 
diowe i urządzenia radarowe, 
ustalać ich położenie, częstotli­
wość i moc.

Ostatnio Amerykanie zainstalo­
wali także urządzenia szpiegow­
skie pod wodą. W wielu cieśni­
nach umieścili oni detektory, któ­
re informują ośrodki kontrolne w 
Stanach Zjednoczonych o pojawię 
niu się zanurzonego okrętu pod­
wodnego. Takie detektory zainsta­
lowano m. in. wzdłuż wybrzeży 
samych Stanów. (PAP)

Rozmowy polityczne między ( 
Polską a NRF, zapoczątkowa­
ne w lutym br. w Warszawie 
— pisze komentator PAP — 
wkroczyły w listopadzie w no­
wy, ważny etap: rozmów prowa 
dzonych osobiście przez mini­
strów spraw zagranicznych 
PRL i NRF, którzy przewod­
niczyli delegacjom rządowym 
obu krajów. Rezultatem tych 
rozmów jest uzgodnienie ukła 
du stwarzającego podstawy do 
normalizacji stosunków mię- 
dzv PRL a NRF.

Za ich platformę wyjściową 
przyjęto konieczność potwier­
dzenia przez NRF ostateczne­
go charakteru zachodniej gra­
nicy Polski na Odrze i Nysie. 
Tylko ta płaszczyzna może bo­
wiem stworzyć podstawy do 
rzeczywistej normalizacji sto­
sunków miedzv PRL i NRF. 
„Celem normalizacji — jak to 
ujął minister Walter Scheel 
w wypowiedzi dla dziennika­
rzy po powrocie z Oświęcimia 
— było zamknięcie najczar­
niejszego rozdziału w historii 
i otwarcia nowej jej karty, 
zwróconej ku przyszłości, któ­
ra ma doprowadzić do współ­
pracy między obu narodami”.

Niełatwe były to rozmowy. 
Pełna złowrogich wspomnień 
i spustoszeń przeszłość stosun­
ków polsko-niemieckich mu- 
siała wywierać i wywierała 
nietno na przebiegu rokowań. 
Każdy też rozumiał, że uregu­
lowanie i załatwienie wielu 
nrobłemów istniejących mie­
dzy Polska i NRF wymagało 
ciernliwości, czasu i opartego 
na dobrej woli dażenia do zro 
zumienia obu partnerów. Tyl­
ko bowiem orzy zachowaniu 
tych warunków możliwe bvło 
rozpoczęcie orocesu leczenia 
ran zadanych przez nrzeszłość, 
zasynvwania przepaści wyko­
nanej nrzez agresywna polity- 

! kę hitlerowskiej III Rzeszy.
Ostatnia faza rokowań trwa 

ła długo, mimo licznych zobo­
wiązań natury politycznej i

państwowej obu uczestniczą­
cych w nich polityków. Konie­
czne bowiem było precyzyjne 
i jednoznaczne sformułowanie 
wszystkich punktów układu, 
które nie pozostawi żadnej 
furtki dla dowolnej interpre­
tacji jego litery i ducha. Ta­
kie było stanowisko obu par­
tnerów w rokowaniach.

Normalizacja stosunków Pol 
ska — NRF, która zapoczątko­
wuje przygotowany do para­
fowania układ, ma wielkie zna­
czenie nie tylko dla zaintere­
sowanych krajów ale także dla 
narodów Europy, pragnących 
umocnienia bezpieczeństwa i 
trwałego pokoju na tym spu­
stoszonym przez tyle wojen 
kontynencie. Obie strony są 
świadome tego znaczenia ukła 
du, który nie tylko stwarza 
podstawy do poprawy stosun­
ków między obu krajami, ale 
będzie istotnym elementem 
trwałego odprężenia w Euro­
pie. (PAP)

Polska powiatowa nadal pod wyżem
Przyrost naturalny w na­

szym kraju powoli lecz syste­
matycznie spada. W zeszłym 
roku zanotowaliśmy najniższy 
po wojnie jego poziom — 8,2 
promille. Do historii należą już 
czasy — początek lat pięćdzie

mograficzne. W pow. Lesko 
panuje niemal idealna równo­
waga płci, co w naszym kra­
ju, posiadającym „nadwyżkę” 
płci pięknej, jest raczej zjawi­
skiem wyjątkowym.

100 000 ofiar cyklonu
Niszczycielski cyklon o nie­

spotykanej sile szaleje nad Za 
toką Bengalską i wybrzeżem 
wschodniego Pakistanu. Spo­
wodował on powstanie gigan­
tycznych fal morskich o wyso­
kości ponad 20 metrów, które 
zalały szereg wysp oraz wy­
brzeże, powodując śmierć 
wielkiej liczby ludzi. Istnieją 
obawy, że liczba ofiar przekro 
czy 100.000 osób. Straty mate­
rialne są olbrzymie, a ich os­
tateczne rozmiary będą znane 
dopiero za kilka dni.

Wiatr wiejący z szybkością 
250 km na godzinę wyrwał z 
korzeniami dziesiątki tysięcy 
drzew i zniszczył całe miasta 
i osady. To co oszczędziła wi­
chura i ulewne deszcze, zosta­
ło zalane przez wodę, która 
przedostała się na wiele kilo­
metrów w głąb lądu.

Szczególnie wielkie straty 
są w regionach Khulna, Bari- 
sal Moachila i Chittagong. Cał 
kowicie zalana została przez 
morze wyspa Dubla, gdzie o- 
koło 20.000 pielgrzymów ucze­
stniczyło w piątek w hindu­
skich obchodach religijnych. 
Morze pochłonęło także sąsied 
nią wyspę Hatija, leżącą u uj­
ścia Gangesu, gdzie, według 
niekompletnych danych, stra­
ciło życie 80.000 ludzi. Ponad 
10.000 osób zginęło również na 
wybrzeżu stałego lądu. (PAP)

siątych gdy Polska ze
swym wskaźnikiem przyrostu, 
osiągającym blisko 20 promile, 
należała do europejskiej czo­
łówki pod tym względem. 
Niemniej i dziś istnieją powia 
ty, gdzie w klinikach położni­
czych ciągle jeszcze trwa de­
mograficzny wyż. Powiaty 
Szczytno i Pisz w woj. olsztyń 
skim, pow. Lesko w woj. rze­
szowskim. notują przyrost na­
turalny sięgający 18 promille.

Bieszczadzki powiat posiada 
także inne ciekawe cechy de-

Wysoki przyrost naturalny 
rodzi problemy, nieznane np. 
wielkim miastom, a zwłaszcza 
Łodzi, gdzie zeszłoroczny przy 
rost naturalny wyniósł zaled­
wie 0,4 promille. Ponad 750- 
tysięcznemu miastu przemy­
słowemu przybyło zaledwie 302 
obywateli, nie licząc oczywiś­
cie napływu z zewnątrz. Prze 
widuje się nawet, że w końcu 
przyszłej 5-latki liczba zgo­
nów przewyższy liczbę uro­
dzin. (PAP)

Doroczne nagrody MON
Wczoraj w stołecznym Klubie 

Oficerskim DWP odbyła się uro­
czystość wręczenia nagród i wy 
tóżnień Ministerstwa Obrony Na­
rodowej. przyznawanych dorocznie 
z okazji Dnia Wojska Polskiego 
naukowcom i twórcom, którzy 
swym dorobkiem w dziedzinach 
sztuki operacyjnej, nauki, techni­
ki, historii wojskowości, medycy­
ny wojskowej, twórczości literac­
kiej, teatralnej, filmowej, pfestycz 
nej. muzycznej i publicystycznej 
wnieśli szczególny wkład w umac 
nianie siły obronnej kraju i popu­
laryzację problematyki wojska i 
ludowej obronności (PAP)

W toczącym się przed ławą przy 
sięgłych w Los Angeles procesie 
Charlesa Mansona i jego bandy za 
kończono przesłuchiwanie świad­
ków oskarżenia. W ciągu 3 i pół 
miesiąca przewinęło się przez salę 
sądową 84 świadków. Jako ostatni 
zeznawał psychiatra sądowy dr Ha 
rold Deering, który wypowiedział 
się w sprawie równowagi pSychicz 
nej innego świadka, 17-letniej 
Dianne Lakę. Lakę jest jednym z 
głównych świadków w tym pro­
cesie i obrona zakwestionowała 
jej zeznania w związku z tym, że 
przebywała ona przez dłuższy czas 
w szpitalu psychiatrycznym. Dr 
Deering stwierdził, że po 7 mie­
siącach leczenia w zakładzie spe­
cjalistycznym Lakę jest zupełnie 
zdrowa.

W przyszłym tygodniu rozpocz- 
nie się przesłuchiwanie świadków 
obrony, która wezwała ponad 30 
osób. Ich przesłuchiwanie potrwa 
cały miesiąc.

Do chwili obecnej w procesie 
Mansona zaprezentowano 295 do­
wodów rzeczowych. Są to noże 
oraz inne przedmioty używane 
podczas morderstwa w willi Po­
lańskich. (PAP)

— Skończyła się moja „koepenickiada"... myślałem nie baz I
żalu, ale nie munduru mi było żal, lecz Vivia<ny i Trudy. Jutro, |
najdalej pojutrze, wpadnę do mnie ludzie z rezerwy, przepro- 
wadzą skrupulatną rewizję, niczego podejrzanego nie znaj- • 
dą, ale... Truda zorientuje się, że coś przeskrobałem, skoro ta- |
ki hałas się robi wokół mojej osoby. Jutro, najdalej pojutrze, .
ktoś z kąpieliska Weissensee podniesie alarm, że Heinz Witte 
utonął... I

— Doktorze! Koniec zabawy! — oznajmiłem. — Muszę ucie- | 
kac, bo niech pan sobie wyobra<zi, że dziś do Tillera zamel- >
dował się Heinz Witte, który uciekł z więzienia na Mokoto­
wie! i

Chęciński wysłuchawszy wszystkich szczegółów, podniósł |
brwi: ■

— No, cóż? Muszę po mz nie wicdomo który stwierdzić, że 
masz szczęście fenomenalne. Na dziś planowałem nasz wy­
jazd do Warszawy i tak obliczałem, żebyśmy najpóźniej 31 I
sierpnia wieczorem byli w Warszawie. A że podróżować bę- ,
dziemy nie wiadomo jak, musimy wyjechać już dziś, więc 
przerwy w twojej karierze nie widzę. Ale to nie byle jaki ba- , 
łaqan, psiakrew, mus! być w tej Warszawie, jeżeli taki facet 
potrafił uciec z Mokotowa. Za nic sobie mają nasze życie! ' ।

Paczka z ubraniem i bielizną dla mnie była gotowa, więc •
w pokoiku Chęcińskiego nie zabawiliśmy długo, taksówka i — |
Weissensee, gdzie definitywnie „utopiliśmy" Heinza Wittego. 
Poszło nam to nadspodziewanie łatwo.
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Któżby pomyślał, że wsypie mnie właśnie... Warszawa! Nie 
dureń Stawiski, nie Reschke, który już dobrze zgnił w ziemi, 
nie Canaris czy Tiller, ale fen ktoś, co winien jest ucieczki 
prawdziwego Wittego z Warszawy.

Wyjazd Chęciński obmyślił doskonale: samochód, ogromny 
nowoczesny Chevrolef na pięć osób ze znakami CD i tryp­
tykiem granicznym, litewskie paszporty dyplomatyczne...

Trochę jeszcze po tym Berlinie musimy się pokręcić, po­
wiedział — bo nie wracamy sami.

— A kto jeszcze?

Dwóch naszych, no i gospodarz tego samochodu, który 
zresztą pojedzie naprawdę do Kowna, a my wysiądziemy po 
drodze. Ale on nam wystawił paszporty i pod jego skrzydeł­
kami wyjedziemy.

Na Spitelmarkł, w pobliżu dawnego mieszkania Trudy, 
wsiadł jakiś drobniutki osobnik, który się uprzejmie ze mną 
przywitał i szepnął mi jakieś nazwisko na „wicz”, na Fried- 
richshain wsiadł drugi, znacznie większy, też uprzejmy, na 
„...ski".

\ 1 /
— Aha! U- pomyślałem. — Więc to ci dwaj „nasi”».

Ale jakież było moje zdumienie, gdy doktor zatrzymał sa­
mochód tuż przy chodniku i z bramy wyszedł... Bogomoljew. 
Roześmiał się na widok mojej zdumionej miny i zajmując 
miejsce doktora przy kierownicy powiedział:

— No i co? Schodzimy ze sceny, zostawiając zapłakane par­
tnerki?

— Ale kogo, jak kogo,' ciebie się na tej scenie nie spodzie­
wałem! Przede wszystkim — grałeś kiepsko!

— A ło dlaczego? Kto tak powiedział?
— Rita powiedziała, że nie ukrywałeś się z nienawiścią do 

„źle uczesanego".
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Na tropach historii Samorząd robotniczy — administracja

Nieprawidłowości L.harmonia
Rozmaicie w różnych okre­

sach nazywano to mia­
sto. Trackie plemię Ser- 

dów nadało mu kiedyś nazwę 
Serdica. Tak nazywało się rów 
nież w latach panowania na 
tym terenie Rzymu i Bizan­
cjum. Potem nadano mu sło­
wiańską nazwę Sredec. Od 
XIV w. nazywa się je Sofią. 
Zmiany te w pewnej mierze 
odzwierciedlają historię kraju, 
o której mówią również liczne 
w tym mieście pomniki prze­
szłości.

Pisał kiedyś publicysta „Per­
spektyw”. że szczątki helleń­
skiej i romańskiej cywilizacji 
często spotykane w Bułgarii — 
to tylko kamienie, bowiem kul 
tura bułgarska nie miała cią­
głości antycznych tradycji. Jest 
to prawda, warto jednak do­
dać, że kamienie te nie są bez 
znaczenia dla dziejów Bułgarii.

W czasie październikowego
* * pobytu Przewodniczące­

go Rady Państwa PRL oraz to 
warzyszących mu osób w Buł­
garii — widzieliśmy niektóre 
z tych zabytków. Jeden z nich 
był szczególnie interesujący. W 
śródmieściu znajduje się im­
ponujące przejście podziemne, 
wybudowane w ciągu zaledwie 
9 miesięcy. W czasie prac z 
tym związanych wydarto zie­
mi pozostałości rzymskiej uli­
cy: strzaskane kolumny, resz­
tki mieszkań. Architekci wpa- 
dli na kapitalny pomysł. Po­
zostawiono to tam i wkompo­
nowano w podziemne przejście, 
które stało się w ten sposób 
swoistym muzeum. Chodząc po 
rzymskim bruku myśli się nie 
tylko o stosunku do zabytków 
przeszłości, lecz również o 
zmiennych kolejach losu, o 
czasach, gdy ustalało się na 
tych terenach panowanie Sło­
wian.

Serdica przez dłuższy czas 
była ważnym bizantyjskim po­
sterunkiem.

Ale już na początku VI w., 
gdy wędrówki ludów nie były 
czymś wyjątkowym, tereny te 
zaczęli zajmować Słowianie. W 
VII wieku utworzyli w okoli­
cach Starej Płaniny związek 
siedmiu plemion. Stanowili 
więc już siłę zorganizowaną, 
gdy na Półwysep Bałkański 
przybyło tiurskie plemię Bułga 
rów, zwanych dziś Prabułga- 
rami. Bizancjum zagrażało za­
równo starszym, jak i młod­
szym mieszkańcom tych ziem. 
Doprowadziło to do ich zjed­
noczenia. Wkrótce po Prabuł- 
garach zasymilowanych całko­
wicie z miejscową słowiańską 
ludnością, pozostała tylko naz­
wa państwa i zamieszkującego 
go ludu.

W roku 809 Bułgarzy zdoby­
li miasto zwane dziś Sofią i 
wówczas właśnie otrzymało 
ono nazwę Sredec.

ozostałości po rzymskim 
* i bizantyjskim panowa­

niu istotnie są kamieniami, ale 
są też niemymi świadkami hi­
storii, której ostateczny wy­
nik brzmiał: ziemie te należą 
do Słowian.

Mówił w Sofii Marian Spy­
chalski, że narody polski i buł­
garski łączy bliska przyjaźń, 
nacechowana wzajemnym zro­
zumieniem i szacunkiem. Zwró 
cił też uwagę na to, że korze­
nie tej przyjaźni wyrastają z 
tradycji wielowiekowych zma­
gań o wolność i niepodległość.

I rzeczywiście, w przeszłości 
występowała niejednokrotnie 
uderzająca zbieżność w histo­
rii naszych narodów. Wojska 
bizantyjskie często wkraczały 
do Bułgarii, a Słowianie nie 
tylko się bronili, lecz odpłaca­
li się silnymi kontratakami. 
Walki toczyły się ze zmien­
nym szczęściem.

Gdy cesarz bizantyjski Ba­
zyli II stanął na czele wypra­
wy na Sredec — w 986 roku 
poniósł klęskę i ratować się 
musiał ucieczką. W 1014 r. ce­
sarz powiódł nową wyprawę 
na Bułgarię i tym razem dopi­
sało mu szczęście. W wąwozie 
rzeki Strumy odniósł zwycię­
stwo, wziął — jak pisał kroni­
karz — 14 tysięcy jeńców. Wszy 
stkich ich rozkazał oślepić, po 
zostawiwszy na każdą setkę je 
dnookiego przewodnika, po 
czym odesłał ich carowi buł­
garskiemu Samuelowi.

Było to decydujące starcie. 
W kilka lat potem Bułgaria u- 
traciła niepodległość. Jednakże 
mieszkańcy tego kraju nie po­
godzili się z losem, a okrucień­
stwa najeźdźcy, jak to zwy-

Sofia. Na pierwszym planie zabytkowy meczet turecki, w głębi 
jeden z pierwszych wieżowców.

CAF — fot, — Uchymiak

kle bywa, nie uspokajały 
Przeciwnie — pamięć o Bazy- 
lim zwanym Bułgarobójcą by­
ła jednym z czynników pobu­
dzających do walki o własne, 
silne państwo. Wybuchały li­
czne powstania, krwawo tłu­
mione. Również w Sredecu i 
w okolicach miasta ludność 
chwytała za broń.

Po pewnym czasie Bułgaria 
odzyskała niepodległość. Mu- 
siała jej jednak wciąż bronić 
przed najazdami Bizancjum, 
Tatarów i Turków. Pod koniec 
XIV w. Turcy zajęli po dłu­
gotrwałym oblężeniu Sredec, 
po czym nazwali miasto Sofią. 
Wkrótce potem zdobyli ówcze­
sną stolicę Bułgarii Tyrnowo. 
Rozpoczął się okres okrutnego 
panowania tureckiego trwają­
cego aż do drugiej połowy XIX 
w.

<2.dy chodzi się po Sofii 
szukając śladów polskiej 

obecności w Bułgarii, natknąć 
się można na pomnik wznie­
siony ku czci 528 lekarzy i sa­
nitariuszy poległych w wojnie 
o wyzwolenie kraju (1877-1878). 
Połowa nazwisk wyrytych na 
pomniku jest rdzennie polska. 
Ale przybysze z naszego kraju 
już wcześniej tu docierali wal 
cząc z wrogami Słowian bał­
kańskich. Wkrótce po pod­
boju tureckim splotły się losy 
Bułgarii i Polski. Władysław 
zwany później Warneńczy- 

ich.kiem.

Jak bumerang wraca na porządek 
dzienny problemów politycznych 
Europy sprawa status quo tego kon 

tynenłu. Wraca oczywiście nie bez powo 
du. Stale bowiem ponawiane są próby 
rewizji skutków II wojny światowej. A 
przecież najważniejszym z tych skutków 
jest właśnie «słafus quo (czyli „stan fak­
tycznie istniejący w danym czasie" jak 
się najczęściej fen łaciński termin tłuma­
czy). Dla nas, Polaków, z tego „stanu 
faktycznego" wynika nasze miejsce na 
ziemi — nasze terytorium państwowe w 
istniejących granicach. Nic tedy dziwne­
go, że wszystko, co dotyczy status quo 
interesuje nas bardzo żywo. Dobrze się 
przeto słało, że Tadeusz Walichnowski 
podjął się wszechstronnego wyjaśnienia 
związanych z pojęciem status quo w Eu­
ropie problemów*).

Status quo w Europie oparty Jest na 
zasadach ustalonych przez cztery zwy­
cięskie mocarstwa: ZSRR, USA, Wielką 
Brytanię i Francję. Zssady te do dziś o- 
bowiązują. Autor przypomina w swojej 
książce już we wstępie o tych elemen­
tarnych sprawach. Potem dopiero przy­
wołuje wszystkie podstawowe decyzje 
dotyczące Niemiec i powojennego po­
rządku w Europie podjęte przez 4 mocar 
słwa. Najważniejsze z nich zawarte są o- 
czywiście w umowie poczdamskiej z 2 
sierpnia 1945 r.

Z wszystkich tych decyzji wynika nie­
dwuznacznie, że naród niemiecki powi­
nien ponieść konsekwencje za niespoty­
kane w historii zbrodnie popełnione 
przez hitlerowców na innych narodach. 
Najbardziej zaś poszkodowany był na­
ród polski. Z licznych przytoczonych 
przez autora danych powołajmy choćby 
te, które mówią, że Polska straciła na 
każdy tysiąc mieszkańców 220 swych o_ 
bywafeli, gdy Stany Zjednoczone — 2,9, 
Belgia — 7, Wielka Brytania — 8, Fran­
cja — 15, Holandia — 22, ZSRR — 116. 
Same tylko straty ludności Warszawy 
(700 tys. ludzi) przekraczają łączne stra­
ty Wielkiej Brytanii i USA w II wojnie 
światowej. Wielkie straty poniosła Polska 
także w dziedzinie materialnej — wynio 
sły one łącznie około 50 miliardów dola 
rów.

Jednym z decydujących postanowień 
dotyczących nowego porządku w 
Europie jest ustalenie zachodnich 

granic Polski na Odrze i Nysie Łuży­
ckiej, a także powzięcie — jako następ­
stwo tej decyzji — osobnej uchwały w

Nasze miejsce 
na ziemi

pując od tymczasowości układów uzależ 
nionych przyszłym traktatem pokoju. Na­
suwa się tu uwaga — przez Walichnow- 
skiego nie formułowana — że w tym 
świetle dziwnie wyglądają zastrzeżenia 
niektórych polityków, zgłaszane w NRF 
wobec rokowań z Polską w sprawie ukła 
du, w którym by .miało znaleźć się 
stwierdzenie o ostatecznym charakterze 
naszej granicy zachodniej. Zastrzeżenia 
te przecież opierają się na tym, że osta­
teczne uregulowanie granic Niemiec mia 
łoby być dokonane w traktacie pokoju z 
Niemcami. Pomijając fakt, że nie wiado­
mo, czy traktat taki zostanie kiedykol­
wiek podpisany widzimy na powyższym 
orzykładzie, że NRF nie miała takich o- 
biekcji, gdy podpisywała inne traktaty.

Oczywiście i NRD regulowała swoje 
sprawy graniczne. Z Polską zawarła u- 
kład zgorzelecki z 6 lipca 1950, w któ­
rym jest mowa o granicy na Odrze i Ny 
sie Łużyckiej jako o „granicy państwo­
wej" polsko-niemieckiej. Ma ta umowa 
charakter umowy międzynarodowej, a jej

postanowienia — szczegółowy charakter 
wykonawczy do umowy poczdamskiej. 
Wedle istniejącego prawa międzynarodo 
wego zjednoczenie Niemiec i ewentual­
ny przyszły traktat pokojowy nie mogą 
unieważnić w przyszłości zawartych już 
układów granicznych przez jedno z 
państw niemieckich (NRF lub NRD). Pra­
womocność NRD jest tak samo nie do 
podważenia jak prawomocność NRF — 
wywodzi Walichnowski opierając się na 
niezbitych podstawach.

W dalszym ciągu pracy Walichnowski 
przypomina przebieg neutralizacji 
Austrii i traktat państwowy z Au­

strią ząwarły w duchu europejskiego 
status quo. Następnie zaś autor pokazuje 
jak przebiegała próba naruszenia sta­
tus quo w Górnej Adydze, w czym głów 
ną rolę odegrali zachodnioniemieccy od­
wetowcy i rewizjoniści. Z tego przykła­
du widać, że ekspansjonizm zachodnio- 
niemiecki nie jest tylko sprawę państw 
socjalistycznych.

Następnie autor charakteryzuje argu­
mentację czołowych' rzeczników zachód 
nioniemieckiej Ostforschung (penetracja 
wschodu) i przeciwstawia im argumenty 
wynikające z analizy umowy poczdam­
skiej. W osobnych rozdziałach omawia 
autor także politykę wschodnią rządu 
Kiesingera opartą na starych dążeniach 
do zmiany status quo oraz koncepcje 
oberrewizjonisły F. J. Straussa. Pokazuje 
też co dała zmiana warty w Bonn — prze 
jęcie władzy przez koalicję socjaldemo­
kratów (SPD) i wolnych demokratów 
(FDP). W ostatnim rozdziale wyjaśnia co 
to są realia europejskie. Na gruncie ich 
uznania mogło dojść do zawarcia ukła­
du między NRF i ZSRR z 12 sierpnia 
1970 r. 1 na tym gruncie możliwe jest 
dalsze odprężenie w Europie i wzrost 
wzajemnego zaufania między narodami 
polskim i zachodnioniemieckim. Nie po­
trzeba uzasadniać jak potrzebna i akłual 
na jest praca Tadeusza Walichnowskiego.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

•) Tadeusz Walichnowski „Status quo w 

Europie”. Seria „Ideologia — Polityka — 
Obronność”. Wyd. MON, 1970, str. 229, 
zł 8.

król polski i węgierski 
podjął w 1443 roku wyprawę 
przeciwko Turkom. „Przepra­
wiwszy się przez Dunaj wkro­
czył w granice Turcji, obiegł i 
zdobył Sofię” — pisał Jan Dłu 
gosz. Na przełomie 1443 i 1444 
r. odniósł zwycięstwa pod Zła 
ticą i pod Kunowicą. Słowianie 
bałkańscy przeżywali chwile 
nadziei. Niestety, druga wyprą 
wa podjęta w 1444 r. nie skoń 
czyła się pomyślnie. Zwycię­
stwo Turków w bitwie pod 
Warną rozwiało te nadzieje.

Władze tureckie wprowadzi­
ły okrutne porządki, starały 
się zniszczyć kulturę bułgar­
ską. Wśród ludności jednak 
wciąż odżywało pragnienie 
zrzucenia jarzma. Jednym z 
ośrodków ruchu narodowo-wyz 
woleńczego była Sofia. Oglą­
dając pomniki, odczytując na­
zwy ulic, rozmawiając z miesz 
kańcami stolicy Bułgarii — 
widzi się. że przeszłość jest tu 
wciąż żywa.

Pamięć o przeszłości nie wy 
wołuje jednak — warto to po. 
kreślić — uczuć przeszkadza­
jących w racjonalnym myśle­
niu. Moi sofijscy rozmówcy w-c 
rują się tu zresztą na czoło­
wych bojownikach o wyzwo­
lenie z tureckiej niewoli, któ-

Dokończenie na str. 4
LESŁAW TOKARSKI

sprawie przesiedlenia Niemców z Pol­
ski, Czechosłowacji, Węgier i Austrii do 
czterech stref okupacyjnych Niemiec.

W związku z tym, iż na skutek wiado­
mej polityki mocarstw zachodnich wobec 
Niemiec obudziły się i z czasem narosły 
tendencje rewizji powojennego status 
quo w Europie — na czoło spraw zwią­
zanych z tymże status quo wysuwała się 
wielokrotnie sprawa ostatecznego uzna­
nia przez Niemiecką Republikę Federal­
ną granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej 
oraz uznania NRD jako podmiotu prawa 
międzynarodowego. To w NRF bowiem 
skoncentrowały się siły zimnowojenne, re 
wizjonisłyczne i odwetowe atakujące tę 
granicę, to stamtąd szły i idą ataki na 
istniejący status quo, którego utrzymanie

Autor omawia wszystkie układy grani­
czne NRF z państwami ościennymi, przy 
czym jest to chyba najciekawszy i 
najważniejszy rozdział pracy. Bo oto 
jak wyglądała sprawa jednego z łych u- 
kładów. Idzie o układ w sprawie Zagłę­
bia Saary z 27 października 1956 między 
NRF a Francją. Mianowicie jeszcze w sta 
tucie Saary z 23 października 1954 r. 
stwierdzano, że statut będzie obowiązy­
wać do czasu podpisania traktatu pokoju 
z Niemcami. W układzie z 1956 r. nie 
ma już mowy o traktacie pokoju, układ 
ten ostatecznie reguluje sprawę Saary 
w trybie układu międzypaństwowego ra 
łyfikowanego przez obie strony. A więc 
NRF pozwoliła tu sobie na uregulowa­
nie spraw terytorialnych z Francją odstę

CZŁOWIEK - ŚWIAT - POLITYKA

oznacza przecież utrzymanie pokoju. Na 
szczęście coraz bardziej rozszerza się po 
gląd, że dla Europy nie ma innej alterna 
ływy, jak tylko uznanie powojennego 
status quo.

Co jest kluczowg sprawą w powojen­
nym porządku europejskim? Nie­
wątpliwie Niemcy i ich granice. W 

wyniku separatystycznych decyzji mocarstw 
zachodnich 20 września 1949 r. powstała 
Niemiecka Republika Federalna. W na­
stępstwie tego demokratyczne i pokojowe 
siły w radzieckiej strefie okupacyjnej 
powołały 7 października 1949 r. do życia 
Niemiecką Republikę Demokratyczną. 
Faktem się słało istnienie dwóch państw 
niemieckich, z których każde, korzysta­
jąc ze swych praw suwerennych,' zawarło 
szereg układów granicznych z państwa­
mi ościennymi. Układy te sankcjonują 
status quo i sprawiają, że NRF i NRD 
jak i ewentualnie zjednoczone w przy­
szłości Niemcy, nie mogą dokonać zmian 
terytorialnych bez zgody tych państw — 
sąsiadów.

Dyrektor Powiatowego 
Przedsiębiorstwa Remon 
towo - Budowlanego w 

Pleszewie nie przedkładał kon 
ferencji samorządu robotnicze­
go jakichkolwiek sprawozdań 
z działalności przedsiębior­
stwa. Łatwo ocenić negatyw­
ne następstwa tego faktu, je­
śli zestawi się go z postanowię 
niem ustawy (z 20 grudnia 
1958 reku), które stwierdza, że 
KSR sprawując nadzór i kon­
trole nad funkcjonowaniem za 
kładu oowinna m. in. rozpatry 
wać bilanse roczne wraz z ra­
chunkiem wvn;ków. Dodajmy, 
że spośród wielu funkcji i za­
dań samorządu robotniczego 
szczególnie istotne znaczenie 
ma właśnie jego rola — orga­
nu kontroli i nadzoru nad 
działalnością przedsiębiorstwa.

Chodzi bowiem o to, by wy­
robić sobie własny pogląd na 
warunki pracy organizację 
pracy i produkcji, gospodaro­
wanie funduszem płac i z ko­
lei — chronić socjalistyczna 
własność społeczna nrzed 
wszelkimi działaniami szkod­
liwymi. marnotrawstwem, nie- 
gosn^^arnością i negatywnym 
oddziaływaniem elementów 
urywatnokanitalistycznvch. W 
związku z tym ostatnim usta­
wodawca uprawnił organ sa­
morządu robotniczego — prezy 
dium rady robotniczej — do 
kontroli umów o dostawach, 
robotach i usługach zawiera­
nych m. in. z rzemieślnikami, 
prywatnymi przedsiębiorstwa­
mi oraz placówkami spółdziel­
czymi, a nadto do kontroli 
zawieranych również z nimi — 
umów o prace zlecone.

Potrzeby takiego rozwiąza­
nia dowodzi praktyka, na tzw. 
styku gospodarki uspołecznio­
nej z sektorem prywatnym nie 
jednokrotnie dochodziło już 
do powstania różnych nie­
prawidłowości, a nawet nad­
użyć. Tymczasem nie brak 
przykładów świadczących o 
tendencjach do ograniczania w 
tym zakresie działalności kon­
trolnej prezydiów rad robotni­
czych. Oto fakty zebrane przez 
prokuratorów, którzy ostatnio 
badali jak dyrekcje 79 wielko­
polskich zakładów pracy rea­
lizują przepisy określające u- 
prawnienia samorządu robot­
niczego.

Dyrekcja Pilskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego w Pile 

zawarła z właścicielem zakła­
du malarskiego cztery umowy 
mówiące o wykonaniu przezeń 
robót malarskich na różnych 
budowach. Działo się to w ro­
ku ubiegłym. W tym samym 
okresie podpisano jeszcze trzy 
podobne umowy z innymi pry­
watnymi malarzami, jedną z 
właścicielem warsztatu szklar­
skiego i także jedną ze spół­
dzielnią zaopatrzenia i zbytu,

Wartość wszystkich robót 
wynosiła około 230 tys. zł. 
Kwota — niemała, a jednak o 
żadnej z tych 9 umów, zawar­
tych z jednostkami gospodarki 
nieuspołecznionej, dyrekcja 
nie powiadomiła rady robotni­
czej. Tym samym ta ostatnia 
nie mogła ani zaopiniować pro 
jektów umów ani też wydele­
gować swego przedstawiciela 
do zakładowej komisji odbio­
ru robót przewidzianych umo­
wami.

Nieprawidłowości, jeśli cho­
dzi o stwarzanie właściwych 
warunków do kontroli umów 
o roboty i usługi, zostały ujaw 
nione w 10 zakładach. W 9 
natomiast okazało się że in­
nego rodzaju umowy — o pra­
ce zlecone — również zawie­
rane są bez uprzedniego przed 
łożenia ich do zaopiniowania 
prezydiom rad robotniczych. 
Działo się tak m. in. w HCP — 
Odlewnia Żeliwa w Śremie, w 
Pilskiej Fabryce Żarówek 
„Lumen” i w Poznańskim 
Przedsiębiorstwie Budowla­
nym nr 3. Ten ostatni zakład 
bez kontroli rady robotniczej 
zawarł aż 21 umów o prace 
zlecone z przedstawicielami 
sektora prywatnego.

Są to praktyki ograniczające 
działalność samorządu. Wi­
niąc za ten fakt administrację 
przemysłowa nie można jed­
nak całkowicie rozgrzeszać or­
ganów samorządu robotnicze­
go. Wydaje się bowiem, że 
praktyka nieprzedkładania 
określonych materiałów szyb­
ko zostałaby zlikwidowana 
gdyby spotkała się z właściwą 
reakcją samorządu. Przykła­
dowo:

W Przedsiębiorstwie Instala­
cji Przemysłowych w Pozna­
niu dyrekcja nie przedstawiała 
KSR — bilansów rocznych z 
rachunkiem wyników. Wpro­
wadzono natomiast zasadę, że 
członkowie prezydium rady 
robotniczej brali udział w po­

siedzeniach komisji weryfika­
cyjnej, która omawiała wyniki 
badania bilansu, a przewodni­
czący tejże rady uczestniczył 
w posiedzeniach komisji za­
twierdzającej bilans roczny. 
Oczywiście rozwiązania te o- 
graniczały działalność KSR — 
kierowniczego organu samo­
rządu robotniczego. A jednak 
godził on się na to, co tłuma­
czyć można albo niedostatecz­
ną znajomością przepisów o 
uprawnieniach samorządu al­
bo też chęcią uniknięcia kon­
fliktów z administracją.

Nie brak faktów świadczą­
cych, że to ostatnie zjawisko 
ma znaczny zasięg. Bo oto w 
badanych przez prokuratorów 
przedsiębiorstwach nie stwier­
dzono ani jednego wypadku, 
by dyrektor skorzystał z pra­
wa wstrzymania uchwały KSR 
lub rady robotniczej. Także 
rada nie odwoływała się od 
decyzji dyrektora. Nie doszło 
też do sporu między KSR a 
jednostką nadrzędną nad przed 
siębiorstwem (ustawodawca 
przewidując możliwość takich 
sporów powołał do ich rozpa­
trywania komisje rozjemcze 
przy ministerstwach i prezy­
diach rad narodowych stopnia 
wojewódzkiego). Krótko mó­
wiąc ta harmonia między or­
ganami samorządu a admini­
stracją, a więc między kontro­
lującym, a kontrolowanym, 
świadczyć może, że kontroler 
nie występuje z odważnymi, 
kontrowersyjnymi rozwiązania 
mi. A już na pewno świadczy 
o tym, że kontroler nieśmiało 
reaguje kiedy ogranicza śię 
jego uprawnienia.

Rozwiązanie tego niełatwego 
problemu sprowadza się — 
jak się zdaje — przede wszyst­
kim do przełamywania barier 
psychologicznych. Chodzi o u- 
suwanie źródeł psychicznych 
„niemożności” i zahamowań, 
które powodują brak reakcji 
na ograniczanie roli samorzą­
du i w ogóle demobilizują je­
go organy. Należy też postu­
lować intensyfikację szkolenia 
członków samorządów robotni 
czych. Z pewnością będą czuli 
się pewniej i łatwiej zdobędą 
się na inicjatywy jeśli dokład­
nie zapoznają się ze swoimi 
prawami i podstawowymi za­
sadami ekonomii.

MICHAŁ ŁUCZAK
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Czekała Agunia pod drzwia 
mi? Dobra, miła Agunia! 
I taka była grzeczna, nie 

nabałaganiła... zaraz wyjdziemy 
na spacer, tylko wpierw ręce 
umyję. I chyba coś przekąszę, 
bo jestem głodna, jak wilk, a 
dziś było w biurze tyle pracy, 
że nie miałam czasu zajrzeć 
do torebki z drugim śniadaniem. 
Ależ oczywiście, wiem, że to 
niezdrowo, ale czasem napraw­
dę nie można... nie obwiniaj 
mnie ślicznotko, nie będą goto­
wała wody na herbatę, tylko za 
grzeję trochę mleka. Ty też z 
pewnością wypijesz? No widzisz, 
prawda, że smaczne? Już wycho 
dzimy, tylko jeszcze muszę zna­
leźć siatkę na zakupy. No„ sa­
ma widzisz, że prędko poszło, 
pieseczku...

Ściana dzieląca nasze mieszka 
nia jest cienka i co dzień słyszę 
te ciepłe, przyjazne słowa. I po 
szczekiwania Aguni, odpowiada­
jącej radośnie na głos jej pani. 
Jej samotnej pani.

Lepiej by wzięła dziecko na 
wychowanie, zamiast tak cackać 
się z kundlem — mógłby ktoś 
burknąć.

Dlaczego? Dziecko jest już od 
chowane. Ba, żonate i dzieciate. 
Ale młodzi mieszkają osobno, 
mają swoje własne życie. Moja 
sąsiadka zaś jest osobą zarobku 
jącą jeszcze i samodzielną. I 
gdy wróci z pracy, albo od dzie 
ci, pragnie, aby ktoś na nią cze 
kał w domu, ktoś jej potrzebo­
wał. ,

„Chcesz mieć miłość za pienią 
dze, kup sobie psa" — przeczy 
łała kiedyś.

Więc kupiła Agę I odtąd 
dom jej nie jest pusty, ma do 
kogo przemówić, gdy dokuczy 
jej milczenie.

*
Miłość za pieniądze.
Te kudłate łebki, garnące się 

do rąk, te oczy spoglądające 
wiernie i ofiarnie, te ogonki po

SOFIA
Dokończenie ze str. 3 

rych pamięć uczczono pomni­
kami, nazwami ulic i różnych 
obiektów.

Oto stadion im. Wasyla Lew 
skiego. Ten bułgarski bohater 
narodowy powieszony został 
przez Turków w Sofii w 1873 
r. W życiu swym wiele wy­
cierpiał, a jednak zdobył się 
na poglądy godne rewolucjoni­
sty; nie utożsamiał wszystkich 
Turków z tymi, którzy ciemię­
żyli Bułgarów. Jakaż to zbież- 
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wiewające przyjaźnie i zachęca­
jąco...

Dlaczego wystawy psów obo­
jętnie, rasowych czy kundelków, 
cieszą się tak dużym powodze­
niem?

Dlaczego każdy maluch marzy 
o tym, żeby mieć swego własne 
go pieska?

Dlaczego w przychodniach 
weterynaryjnych widać tak wiele 
osób, troszczących się o zdrowie 
swych czworonożnych przyjaciół?

Od ilu tysięcy lat pies jest 
wiernym towarzyszem człowieka?

Strzeże jego dobytku, chroni 
przed wrogami?

*
Wczesną jesienią na cmenta­

rzu górczyńskim zauważyłam po­
sąg.

Na płycie grobowej klęcząca 
postać kobiety, trzymającej na 
kolanach psa. Rzeźba potrakto­
wana przez artystę z prostotą, 
powściągliwie. Nic ckliwego, nic 
obliczonego na tani efekt. Opie 
kuńczy gest i pochylenie głowy 
nad zwierzęciem.

Zresztą nie o walorach arty­
stycznych chcę rozprawiać, choć 
one także nie są bez znaczenia. 
Przypominam sobie, że przysta­
nęłam nad płytą i pomyślałam: 
Szkoda, że rzeźba nie ma do­
koła więcej przestrzeni, więcej 
powietrza... Symbol samotnego 
człowieka, którego nikł nie ko­
chał. Tak osamotnionego, że zo 
stała mu tylko przyjaźń psa..

ność z dziejami naszych walk 
narodowo-wyzwoleńczych!

W programie Bułgarskiego 
Centralnego Komitetu Rewolu 
cyjnego z 1872 r. opracowanym 
z udziałem Lewskiego, zawarte 
są następujące słowa:

„Powstajemy nie przeciwko na­
rodowi tureckiemu, lecz przeciw­
ko rządowi tureckiemu i przeciw­
ko tym Turkom, którzy go popie­
rają j bronią. Jednym słowem, u- 
ważamy za swych przyjaciół, nie­
zależnie od ich wyznania, wszy- 
skie narody i narodowości, któ­
re sprzyjają naszej świętej i słusz 
nej sprawie”.
ę\ d tego czasu minęło wie- 

le lat. Myśl Lewskiego i 
jego następców była jednak

W przeddzień Święta Zmar­
łych, znowu tamtędy przechodzi 
łam. Grupka osób słała przed 
rzeźbą kobiety. Okaleczoną 
rzeźbą. Głowę psa czyjaś bru­
talna dłoń utrąciła.

Nie chciałam wierzyć oczom.
I nie chciałam wierzyć uszom, 

słysząc wygłaszane obok uwagi. 
Że tak właśnie należało uczy­
nić! Że to świętokradztwo, umie 
szczać wizerunek psa na katoli­
ckim cmentarzu! Że niektórzy 
wstydu nie mają, pozwalając so­
bie na profanację poświęconej 
ziemi! Że...

Uciekłam. Odeszłam oburzona 
wandalizmem, zawstydzona pro­
stackim sposobem rozumowania, 
przerażona brakiem tolerancji i 
bezdusznym fanatyzmem.

A może jednak nie mam racji, 
uważając uszkodzenie cudzej 
własności za zwykłe chuligań­
stwo? Może nie jestem w po­
rządku, nie zgadzając się ze 
zdaniem większości komentato­
rów, zgodnie apoteozujących ten 
wyczyn? Może jednak mają rację 
ci, co przystosowali posąg do... 
powiedzmy warunków cmentar­
nych?

Ha, jeśli tak jest istotnie, to 
składam broń.

Więcej! Decyduję się zdradzić 
i podać do wiadomości publicz­
nej jeden adres. Jeszcze jeden 
posąg, który dziwnym trafem 
nie został dotąd przez czcigod­
nych bigotów poddany korekcie.

Myślę o Krakowie i znajdują­
cym się łam sarkofagu królowej 
Jadwigi.

Od 1902 roku smukła posłać 
z białego, kararyjskiego marmu 
ru śpi w jednej z kaplic katedry 
wawelskiej. U nóg świętej drze 
mie skulony, marmurowy pies — 
symbol wierności..

Marmur jest chyba twardszy 
od piaskowca, ale sądzę, że so­
lidny łom powinien wystarczyć?

MAGDA STRUMIAN 

nie tylko wciąż żywa, lecz 
wzbogacana przez działaczy re 
wolucyjnego ruchu robotnicze­
go. Dziś jest stosowana odpo­
wiednio do obecnej sytuacji.

Bułgarzy dobrze zdają sobie 
sprawę z tego, że ciąży na nich 
obowiązek wnoszenia wkładu 
do polityki pokojowej państw 
socjalistycznych. Bułgaria od­
grywa na południu Europy do­
niosłą rolę w procesie umacnia 
nia pokojowego współistnienia. 
Znajduje to wyraz w stosun­
kach Bułgarii z sąsiadami, a 
więc również z Turcją.

„Rząd LRB — mówił Georgl 
Trajkow w czasie wizyty Maria-

Intensyfikacja po nowemu

Pieniądze żywe i
Pieniądz, zwłaszcza uloko­

wany w jakimkolwiek 
przedsiębiorstwie, powi­

nien przynosić pieniądz. Ina­
czej mógłby spokojnie leżeć w 
pończosze, a w przypadku go­
spodarki socjalistycznej — w 
kasach państwowych. Niestety, 
pieniądze wydatkowane na u- 
rządzenia produkcyjne nie zaw 
sze przynoszą zysk. Niekiedy 
też jest on znikomy, że nie war 
to o nim wspominać. Wtedy 
ekonomiści mówią o niskiej 
produktywności środków trwa­
łych. Wyłożone pieniądze są 
martwe albo uśpione.

Najczęściej w głęboki sen za 
padają pieniądze wydatkowane 
na przewlekłe inwestycje. Za­
nim nowe lub rozbudowywa­
ne fabryki zaczną dawać pro­
dukcję. środki trwałe przyno­
szą minimalne korzyści. Jed­
nym z charakterystycznych 
przykładów są dzieje rozbudo­
wy zakładów sodowych w Ja­
nikowie.

SKRAJNY PRZYKŁAD
W ciągu pięciu lat wydatko­

wano na modernizację zakładu 
około 330 milionów złotych. 
Opóźnienia w wykańczaniu po 
szczególnych urządzeń produk­
cyjnych oraz usterki, awarie 
sprawiły, że obecnie produkcja 
sody utrzymuje się na starym 
poziomie. Okresami, jak np. w 
pierwszym półroczu br., bywa 
nawet niższa niż przed przy­
stąpieniem do rozbudowy za­
kładu.

Zwiększenie środków trwa­
łych o 330 milionów złotych, 
przj' utrzymaniu produkcji na 
dotychczasowym poziomie, do-

na Spychalskiego w Bułgarii — u- 
czestniczy jak najaktywniej w 
tym pomyślnym procesie (...) Czy­
nimy wszystko, co tylko zależy od 
nas, dla polepszania klimatu poli­
tycznego na Bałkanach, dla uma­
cniania wzajemnych kontaktów 
między wszystkimi państwami bał 
kańskimi”.

A przy tym wszystkim Buł­
garzy nie zapominają o losach 
swych przodków, o ich cierpie 
niach i walce. Ta historyczna 
świadomość narodu dobrze słu 
ży kształtowaniu postawy pa­
triotycznej.

LESŁAW TOKARSKI 

prowadziło do znamiennych’ 
skutków. Pięć lat temu z każ­
dego tysiąca złotych, ulokowa­
nego w majątku zakładów, o- 
trzymywano sody za 552 złote. 
Obecnie otrzymuje się tylko za 
432 złote. Innymi słowy każde 
sto złotych przynosi teraz o 12 
złotych mniej niż przed rozbu­
dową. Ponieważ łączny koszt 
budowy i późniejszej rozbudo­
wy zakładów wyniósł 1,5 mi­
liarda złotych, produktywność 
środków trwałych w ostatnich 
5 latach zmniejszyła się o 180 
milionów złotych w skali rocz­
nej.

Ten skrajny przykład nie 
jest oczywiście typowy. Wybra 
liśmy go dla lepszego scharak­
teryzowania zagadnienia, ale 
nawet i w tym przypadku pie­
niądze wydatkowane na zwięk­
szenie środków trwałych nie 
są zupełnie martwe. Powoli 
nowe urządzenia i agregaty za 
czną coraz lepiej służyć zakła­
dom. Wzrośnie produkcja sody, 
a tym samym poprawi się pro­
duktywność środków trwałych. 
Wyłożone pieniądze zaczną 
przynosić pieniądze.

Podobnie smutne przypadki 
jak w Janikowie zdarzały się i 
dawniej, lecz nie zwracano na 
nie dostatecznej uwagi. Inten­
syfikację gospodarki ograni­
czano do podnoszenia wydaj­
ności pracy. Ta słuszna polity­
ka wymaga jednak uzupełnie­
nia troską o wydajność mająt­
ku trwałego. Mówił o tym ob­
szernie Bolesław Jaszczuk na 
plenum Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Bydgoszczy.

CZUŁY BAROMETR
Dodajmy od siebie, że pro­

duktywność środków trwałych 
jest także niezwykle czułym 
sprawdzianem racjonalnej go­
spodarki. Przekonać się o tym 
można chociażby na przykła­
dzie zakładów radiowych „El- 
tra1’, znanych z produkcji tran 
zystorowych aparatów radio­
wych. Pięć lat temu z każde­
go tysiąca zainwestowanych 
złotówek otrzymywano pro­
dukcję wartości 3 570 złotych. 
Obecnie otrzymuje się aż 5 560 
złotych, czyli o blisko dwa ty­
siące więcej. Produktywność 
środków trwałych wzrosła o 
przeszło 55 procent.

Zanim przejdziemy do przy­
czyn wzrostu, chcielibyśmy 
zwrócić uwagę na ogromną róż 
nicę w produktywności środ­
ków trwałych między zakłada­
mi sodowymi i radiowymi. W 
tych ostatnich produktywność

martwe
każdej zainwestowanej złotów­
ki jest dziesięciokrotnie wyż­
sza niż w zakładach sodowych. 
Na to jednak nie ma rady. Róź 
nice w produktywności środ­
ków trwałych między poszcze­
gólnymi gałęziami przemysłu 
istniały zawsze. Z tego wzglę­
du przedmiotem naszych roz­
ważań jest jedynie dynamika 
zmian w produktywności środ­
ków trwałych z pominięciem 
jej absolutnej wielkości w po­
szczególnych branżach i przed­
siębiorstwach.

Wróćmy do wzrostu produk­
cyjności środków trwałych w 
„Eltrze”. W ostatnich pięciu la­
tach produkcja zwiększyła się 
o 131 proc., a majątek trwały 
tylko o 48 procent. Te dwie 
liczby wyjaśniają wiele, ale nie 
wszystko. Trzeba jeszcze do­
dać, że poczynione w tym cza­
sie nakłady inwestycyjne były 
przeznaczone niemal wyłącznie 
(poza galwanizernią) na zakup 
maszyn i urządzeń, a nie na 
„mury”, czyli najmniej czynną 
część majątku trwałego. Dopro 
wadziło to do lepszego wyko­
rzystania powierzchni produk­
cyjnej. Obecnie nawet zrobiło 
się w fabryce zbyt ciasno i 
okoliczność ta rodzi wiele no­
wych problemów.

Lepszemu wykorzystaniu ma 
jątku sprzyjało także zwiększę 
nie zmianowości. Na maszy­
nach i obrabiarkach stanowią­
cych tzw. wąskie gardło, pra­
ca trwa przez całą dobę. Rów­
nież inne maszyny są coraz 
pełniej wykorzystywane, m. in. 
dzięki usprawnieniu remontów 
i podniesieniu ich jakości. Istot 
ny wpływ na poprawę gospo­
darności i zwiększenie efektyw 
ności nakładów miała także 
zmiana asortymentu produkcji. 
Z programu fabryki wyelimi­
nowano np. suszarki do wło­
sów i niektóre elektroniczne 
wyroby zaliczane do grupy 
sprzętu profesjonalnego. Prze­
ważać zaczęły droższe odbior­
niki tranzystorowe.

Wszystkie te przedsięwzięcia 
są jednak zjawiskiem pochod­
nym, wynikającym z zaintere­
sowania się od lat produkcyj­
nością majątku trwałego. Pod 
tym względem „Eltra’‘ jest nie­
mal wyjątkiem w naszym prze 
myślę. Zainteresowanie tą 
sprawą dyktowały odpowiednie 
przedsięwzięcia techniczno-or­
ganizacyjne, które doprowa­
dziły do uzyskania niezwykle 
wysokiej dynamiki produktyw 
ności środków trwałych.

BRONISŁAW PAKUŁA

Przeciwko bałamutnym legendom
Sq ludzie, którzy pod pozorem krytyki Takq rzeczową analizę sytuacji w rolnic - 

dajq wyraz jedynie temu, co jest ich twie dajq Zbigniew Mikołajczyk i Karol 
frustracjq. Jest to — jak pisze Janusz Szwarc na lamach „Życia Gospodarczego”.

Wilhelmi w „Kulturze": Wiadomo, że dwa ostatnie lata były dla

„ogólnikowe, ekspresywnie zabarwione prze 
konanie, że gdzieś „jest źle”, że „będzie źle”, 
a nawet, że „będzie jeszcze gorzej”. Przeko­
nanie czerpiące swą żywotność nie tyle z bez­
stronnego rozeznania rzeczywistych sytuacji, 
ile z emocjonalnego zaplecza słabo zracjona­
lizowanych życzeń, aspiracji i wyobrażeń”.

O takich panikarzach, bo jak inaczej ich 
nazwać, pisze W. M. w felietonie pt. „Woda 
z mózgu" na lamach „Życia Literackiego”; 
nastroje tego typu podsycają też ośrodki dy­
wersyjne, jak radio „Freies Europa”, czy pa­
ryska „Kultura”. O nich to W. M. tak pisze:

naszego rolnictwa niekorzystne z uwagi na 
warunki klimatyczne. Zimą uległa zniszczeniu 
pewna część zasiewów, a spóźniona wiosna 
utrudniała wysiew zbóż jarych. Również po­
wódź zniszczyła część upraw. Warto przy 
okazji powiedzieć, że spadek produkcji rol­
nej notowany w Polsce nie jest cechą tylko 
naszego rolnictwa; wskaźniki produkcji rol­
nej obniżyły się także w Danii, we Francji, 
NRF, Czechosłowacji, Jugosławii, NRD, na 
Węgrzech.

Cecha charakterystyczną naszego rolnictwa 
jest ogólny wzrost jego produkcji i na tym

„Pojawili się nowi chytrusi bałamucący co 
słabsze jednostki ludzkie nowymi legendami 
— a mianowicie starają się wmawiać, że kie­
dyś, może wczoraj — było jako tako, na­
wet rozbłyskała nadzieja na całkiem idealną 
socjalistyczną przyszłość; upłynęły lata i nie­
stety... stanęliśmy nad dnem.

(...) Szukajmy prawdy bez uprzedzeń i od­
ważnie, no więc... nie dajmy sobie robić wo­
dy z mózgu. To nie znaczy, że mamy się cie­
szyć z ostatnich braków mięsnych, które ja­
koby charakteryzują krach gospodarki... Prze­
cież z tych samych powodów „przyjaciele” 
z WE przepowiadali krach 20, 15, 5 i 3 lata te­
mu. Jeśli ktoś patrzy tylko przez jatkę na na­
sze możliwości i zyski gospodarcze, to rzeczy­
wiście stopa życiowa nie podniosła się w skali 
tegorocznej, ale przecież o rozwoju i perspek­
tywach decyduje całość produkcji, prawie peł­
ne zatrudnienie, rozgromione widmo bezrobo­
cia, postępujące zwycięsko budownictwo mie­
szkaniowe i usługowe itp.”

Trudności nie sposób pokonać inaczej niż 
konsekwentną realizacją pozytywnego pro­
gramu, który musi wynikać z kompetentnej 
i uzasadnionej analizy. Celnie formułuje to 
J. Wilhelmi, o którego publikacji już wspo­
minaliśmy; pisze on:

„Mgliste poczucie niezadowolenia nie wy­
starczy. Należy jeszcze zaproponować, co i jak 
można by w praktyce zmienić.

wyższym poziomie ukształtowało się też spo­
życie. Dlatego też straty jakie nasze rolnic­
two ponosiło w ciągu ostatnich lat, chociaż 
mniejsze niż np. w 1962 r., sq obecnie od­
czuwane niemniej dotkliwie. W praktyce za­
gadnienia rozwoju produkcji rolniczej do­
strzegane sq przez społeczeństwo jako pro­
blem produkcji zaopatrzenia w mięso, na 
które w miarę rozwoju i wzrostu dochodów 
rośnie zapotrzebowanie.

„Zmienia się bowiem w związku z tym — 
piszą autorzy omawianej tu publikacji — stru­
ktura spożycia, zwiększa się zapotrzebowanie 
na białko zwierzęce. Spożycie mięsa na jed­
nego mieszkańca wzrosło z 37,7 kg w 1955 r. 
do 45,5 kg w 1960 r., do 49,2 kg w 1965 r. i do 
52,6 kg w 1969 r. Pomimo trudności, o których 
mowa, w roku 1970 spożycie mięsa nie spad- 
nie lecz, jak się szacuje, utrzyma się na po­
ziomie minimalnie wyższym w stosunku do 
roku ubiegłego.

Mimo to będziemy odczuwać niedobory mię­
sa na rynku i to odczuwać dość dokuczliwie. 
Składa się na to szereg innych czynników, 
udział mięsa w obrotach handlowych jest du­
ży, w sprzedaży żywności jeszcze większy; *

tradycje i przyzwyczajenia powodują, że mię­
so jest na naszym rynku wciąż towarem po­
szukiwanym. Równocześnie występuje tu ta­
ka zależność, że popyt na ten artykuł rośnie 
co najmniej w takim stosunku, w jakim wzra­
stają dochody”.

Dla złagodzenia niedoborów przedsiębie- 
rze się różne środki, m. in. ogranicza eks­
port mięsa; cala gospoda-ka, w tym głów­
nie przemysł, bardziej ofensywnie przeciw­
działa ujemnym skutkom niedoborów w bi­
lansie paszowym. Mimo to trzeba wyraźnie 
powiedzieć, że obecnie nie jesteśmy w sta­
nie uzupełnić wszystkich niedoborów w bilan­
sie paszowym. Główną część niedoboru zbóż 
na pasze pokryje import z ZSRR; na całkowi­
te zniwelowanie deficytu nie pozwala jed­
nak stan naszego bilansu płatniczego; import 
zbóż jest przy tym szczególnie uciążliwy z 
uwagi na wzrost cen na rynkach światowych.

Dotychczas podejmowane działania na 
rzecz zmniejszenia niedoboru pasz przynio­
sły już pierwsze rezultaty.

„Wyraża się to — piszą autorzy — m. iw. we 
wzroście cen prosiąt, w liczniejszym kryciu 
macior i spadku skupu cieląt. Rokuje to od­
budowę i wzrost pogłowia zwierząt gospodar­
skich. Trzeba sobie jednak zdać sprawę, że 
wszystko to może przynieść widoczne rezulta­
ty w hodowli i dostawach mięsa na rynek 
dopiero w II połowie przyszłego roku”.

Przyczyny obecnej sytuacji w roinictwie 
oraz środki podejmowane dla przezwycięże­
nia trudności pozwalają wysunąć wniosek, 
który W. M. w „Życiu Literackim" tak formu­
łuje:

„Nie trzeba mieć wielkiej wyobraźni futu­
rologicznej, żeby dziś bardziej niż wczoraj za­
pobiegać „latom chudym”. Trudności w apro­
wizacji byłyby większe, gdybyśmy nie prowa­
dzili racjonalnej polityki rolnej. Należy tak 
działać, żeby w perspektywie ani jeden litr 
mleka na wsi nie zmarnował się, ani kilo mię­
sa nie „zdechło”. W przerobie i zabezpiecza­
niu tej masy właśnie przemysł bardzo często 
nie nadąża za potrzebami określonej gałęzi 
produkcji rolnej. Czas w nowym wariancie 
planu 5-letniego wyforować przemysł rolno- 
spożywczy do grupy inwestycji selektywnych. 
Od sprawności (ego przemysłu zależy w du­
żej części stopa życiowa. Nie dajmy sobie ro­
bić wody z mózgu, także takim idealistom, 
którzy wierzą, że w Polsce uda się wypro­
dukować kotlet z ropy naftowej, albo bydło 
wyhodujemy systemem brojlerowym”.

LEKTOR

KRZYŻÓWKA NR 46
Poziomo: 1. aparat do wyko­

nywania zdjęć filmowych, 5. 
urzędnik, spełniający po od­
byciu aplikacji czynności sę­
dziego, 9. przedstawiciel han­
dlowy. 19 miasto w Maroku, 
zniszczone w 1960 r. przez trzę­
sienie ziemi, 11. zdolności, 12. 
kończy obiad, 13. tekst przy­
sięgi, 16. forma, postać, liczba, 
pas. 18. od wiersza, 19. naj­
większe miasto Turcji, 26. ta­
jemnica, 23. na ptaszku, 26. 
kłujący chwast, 27. ekspery­
ment, mający na celu wypró­
bowanie czegoś. 28 ozdoba no­
sa. 30. roślina dekoracyjna o 
kolorowych kwiatach, 31. wyż­
sze odznaczenia, 32. trzeci okres 
ery mezozoicznej, 33. stan od_ 
rętwienia. 34. uchwyt, klamka.

Pionowo: 1. faza księżyca, 2. 
duże skupiska ludności, 3. dłu_

godystansowa wycieczka, po­
dzielona na etapy. 4. kompoto­
wy owoc. 5. początek telewi- 
zora, 6 rodem ze Starachowic, 
7. poobiedni odpoczynek, 8. 
biegłość, 14. faza, stadium, 15. 
podaj, przynieś, 16. streszcze­
nie. 17. rzeka w ZSRR. 20. do­
pływ Łaby, 21. stan w Indiach, 

22. starożytna galera grecka lub 
rzymska z trzema rzędami wio­
seł, 23. świątynia buddyjska, 
24. gatunek jabłek. 25 półwy­
sep w środkowej Grecji, 28 ko­
lor w kartach, 29. Persja.

Pomiędzy Czytelników, któ­
rzy do dnia 20. XI. 1970 r. na_ 
deślą pod adresem redakcji 
prawidłowe rozwiązania, rozlo 
sujemy 3 bony książkowe po 
50 zł. Przy adresie prosimy do­
pisać: Krzyżówka nr 46.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 45
Poziomo: wymóg, salami, nagana, zorza, preria, tkanka. PAP, 

algebra, kwestor, dno. Aurora, Radlin, rysie, raglan, dziryt.
Osaka.

Pionowo: laur, kadr, wiza, Maria, gnat, igła, unik, Praga, El- 
gar, imbir, krepa, Natal, akron, Pad, PKO, nisza, Ural, Orły, Arno, 
reda, dzik. i^ys.

Bony książkowe po 50 zł wylosowali:
1. Irena Wieloch — Poznań. Mogileńska 12 m 1
2 Jolanta Bobrowska — Poznań. Kilińskiego 6 m 11
3. Antonina Mackiewicz — Poznań, Jackowskiego 53 mi 5 

Nagrody wysyłamy pocztą.4 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
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POZNAŃSKA
® W Poznaniu obradowała kra 

jowa konferencja nauczycieli 
szkól socjalnych, poświęcona 
kształtowaniu wśród uczniów po­
staw ideowo-społecznych oraz sto 
sowania określonych form pracy 
przez absolwentów. Wypracowa­
nie odpowiednich metod działa­
nia jest bardzo ważne, szkoły te 
bowiem istnieją w Polsce od nie­
dawna i jest ich dotychczas 5.

® Około 40 ton rogali święto- 
marcińskich przygotowały dla mie 
szkańców Poznania cukiernie i ka 
wiarnie. Jak zwykle cieszyły się 
powodzeniem. Wszystkie rozku- 
piono.

• W porównaniu z rokiem u- 
bieglym w Poznaniu notuje się 
niepokojący wzrost wypadków. Sta 
tystyki wykazują o 14 proc, wię­
cej zabitych i o 55 proc, rannych.

© Wczoraj i dzisiaj w sali WK 
ZSL odbywa się pokaz ch*yzan- 
tem, wyhodowanych przez indywi­
dualnych ogrodników. 30 odmian 
tych kwiatów wystawiła pracow­
nia roślin ozdobnych WSR.

• Jako pierwsze w Polsce poz­
nańskie przedszkole nr 8 wpro­
wadza naukę esperanto: najpierw 
dla kierownictwa i wychowaw­
czyń, później także dla przedszko 
laków.

© Dzisiaj w Operze Poznań­
skiej odbędzie się pierwsza po 
wojnie premiera znakomitego 
d'amatu muzycznego Verdiego 
— „Don Carlos". Reżyserię i sce­
nografię tej opery powierzono 
Czechowi, Ladisiavovi Strasowi.

(z)

Z Gnieźnieńskiego

Spotkanie kombajnistów
Doroczne spotkanie gnieź­

nieńskich kombajnistów odby­
ło się w ub. tygodniu w Domu 
Socjalnym Kombinatu PGR

Z Wrzesińskiego
Najlepsze 

wiejskie kluby
Spośród 32 działających w 

powiecie wrzesińskim klubów, 
w roku ubiegłym przystąpiło 
do współzawodnictwa o naj­
lepszy klub wiejski Ziemi 
Wielkopolskiej aż 29.

Komisja Konkursowa, dzia­
łająca przy Zarządzie Powia­
towym ZMS dokonała ostat­
nio podsumowania współza­
wodnictwa. Wśród Wiejskich 
Klubów Kultury pierwsze 
miejsce zajął Klub Rolnika w 
Marzeninie, natomiast wśród 
klubów gromadzkich pierwsze 
miejsce przypadło Klubowi 
Rolnika w Mikuszewie, który 
w poprzednim konkursie zajął 
również I miejsce w skali wo 
jewództwa. W środowisku roi 
nictwa uspołecznionego naj­
większą liczbę punktów zdo­
był Klub Rolnika w Lipiu.

Wzorem roku ubiegłego u- 
roczyste podsumowanie prze­
biegu konkursu odbędzie się 
na specjalnej imprezie, z u- 
działem wszystkich gospoda­
rzy klubów i środowiskowych 
działaczy kultury. Odbędzie 
się ono 23 bm. w nowo otwar­
tym Klubie „Ruch” w Biega- 

nowie. (jac)

W Obornickiem

Wyższa ranga szkół 
dla pracujących

W powiecie obornickim 
istnieją obecnie trzy szkoły 
dla pracujących: Liceum O- 
gólnokształcące i szkoła pod­
stawowa w Obornikach oraz 
szkoła podstawowa w Rogoź­
nic. Z okazji jubileuszu 25-le- 
cia działalności szkolnictwa 
ogólnokształcącego dla pracu­
jących, Wydział Oświaty i Kul 
tury Prezydium PRN w Obór 
nikach przeprowadził analizę 
osiągnięć i dorobku tych szkól

Obornickie liceum rozpoczy 
nało pracę od skromnej liczb' 
42 uczniów, spośród których 
egzamin dojrzałości zdało tyl­
ko 11. Obecnie kształci się tu 
przeciętnie 150 osób, a liczba 
absolwentów wynosi corocz­
nie około 40. Najzdolniejsi z 
nich podeimuja naukę na wyż 
szych uczelniach.

Nie mniejsza jest też w O- 
bornickiem ranga szkół pod­
stawowych dla * pracujących,

ukończyło je już bowiem 2 033 
uczniów, z czego 1 092 w O- 
bornikach i 946 w Rogoźnie. 
W pracy z nimi stosuje się wie 
le ciekawych form. Organizuje 
się np. wyjazdy do teatrów, 
kin i muzeów, urządza się po­
gadanki i prelekcje, (bop)

Żydowo. Dokonano na nim o- 
ceny wyników współzawodnic 
twa o puchar egzekutywy KI 
PZPR w Gnieźnie dla najlep­
szego kombajnisty. W spotka­
niu uczestniczyli: I sekretarz 
KP PZPR — Stanisław Kule­
sza oraz przewodniczący Pre­
zydium PRN — Józef Igna- 
siak.

W tegorocznym wspólzawod 
nictwie uczestniczyło 125 kom 
bajnistów, w tym 95 z przed­
siębiorstw PGR-owskich. Do­
konali oni sprzętu zbóż spo­
nad 10 tys. hektarów, omłóca- 
jąc prawie 20 tys. ton zboża.

Pierwsze miejsce w tegorocz 
nym współzawodnictwie zdo­
był Stanisław Jan asik z kom­
binatu PGR Żydowo, przed 
Zdzisławem Sronkowskim rów 
nież z Żydowa i Bogdanem Ko 
niekim z Rolniczej Snółdziel- 
ni Produkcyjnej w Żelazko- 
wie. (zk)

Nauczycielskie 
pożegnania

Oddział Powiatowy Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego | 
oraz Wydział Oświaty Prezy-» 
dium PRN w Szamotułach J 
zorganizowały towarzyskiej 
spotkanie z 31 nauczycielami, I 
którzy w tym roku odchodzą j 
na emeryturę. Zasłużonych pe 
dagogów pożegnali m. in.: 
przewodniczący Prezydium 
PRN. Marian Dobkowicz oraz 
inspektor szkolny — Wanda 
Kruszyńska.

Dzieci ze Szkoły Podstawo­
wej nr 2 w Szamotułach wy­
stąpiły z programem artysty­
cznym. Podczas „godziny 
wspomnień” nauczyciele i kie 
równicy szkół mówili o swoich 
pierwszych dniach pracy w 
tym trudnym i pięknym zawo­
dzie, o trudach nauczania w 
okresie przedwojennym i w 
czasie okupacji, o tworzeniu 
się szkolnictwa w pierwszych 
latach Polski Ludowej.

W powiecie szamotulskim 
mieszka obecnie około 100 nau 
czycieli — emerytów, skupio­
nych wokół Sekcji Rencistów 
i Emerytów. (mr)

Pracownicy poszukiwani
Chemiczna Spółdzielnia Pracy „ARGON”, Przerób 
Tworzyw w Poznaniu, ul. Kościelna 58, tel. 444-86 lub 
444-87 — zatrudni

KIEROWNIKA PRODUKCJI zakładu zwartego 
i i»akladztwa.

'.głoszenia i informacji udziela Dział Kadr. K8713
Zjednoczone Zakłady Urządzeń Jądrowych „POLON” 
Zakład Urządzeń Badawczych i Przemysłowych w 
Poznaniu, tel. 672-081 — zatrudni natychmiast:

— TOKARZY
— SPAWACZY— Ślusarzy
— INSTALATORÓW
— FREZERÓW
— KIEROWCĘ SAMOCHODOWEGO I wzgl. II kat.
— KIEROWCĘ WÓZKA AKUMULATOROWEGO 
— ROBONIKOW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.
Zgłoszenia w Dziale Osobowym, ul. Bułgarska 

33/65. K7855

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopatrzenia 
i Zbytu Metalowców w Poznaniu, 

ulica Głogowska nr 31 

zawiadamia, że
w czasie od 16 do 30 listopada 1970 roku 

odbędzie się

USTAWOWA INWENTARYZACJA
W MAGAZYNIE

Uprasza się zainteresowanych członków Spół­
dzielni do pobrania z magazynu zapotrzebowa­
nych surowców, do dnia 14 listopada br. włącz­
nie. K7798

Tytuł BPS dla „Leszna"
W placówkach podległych 

Leszczyńskim Zakładom Ga­
stronomicznym prowadzi się 
od ubr. współzawodnictwo bry 
gadowe o tytuł BPS. Aktual­
nie o to wyróżnienie rywalizu 
je siedem zakładów. Z tej licz 
by załoga restauracji „Lesz­
no” pierwsza zrealizowała 
wszystkie regulaminowe zobo­
wiązania, w wyniku czego zdo 
była tytuł Brygady Pracy So­
cjalistycznej im. 25-lecia PRL. 
Brygadę prowadzi kierownik 
„Leszna” — Józef Wolniewicz

— długoletni pracownik lesz­
czyńskiej gastronomii, a sze­
fem kuchni (zaliczanej do naj 
lepszych w mieście) jest Tere­
sa Stawińska.

„Leszno” uzyskuje wysokie 
obroty produkcją własną, przy 
niskim wskaźniku sprzedaży 
napojów alkoholowych. Za­
kład ten jest znany z miłej i 
kulturalnej obsługi oraz z du­
żego asortymentu potraw, 
wśród których dominują da­
nia tzw. kuchni staropolskiej.

(r)

® hupno^ Sprzedaż
Kupię psa owczarka al­
zackiego ostrego, najchęt 
niej po szkole. Poznań, 
tel. 569-15 od 10.30. 42588g
Kupię używaną wiertar­
kę stołową na stożek Mor 
sea nr 2. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42342g.

Kupię starą tacę metalo­
wą. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 42285g.
Kupię obornik. Barano­
wo, ul. Szamotulska 45, 
poczta Przeźmierowo.

42137g

Wózki dziecięce — ostat­
nia nowość głębokie — 
kombinowane poleca — 
wytwórnia Orzeszkowej 
13. 42504g
Domek campingowy skła­
dany sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4244(ig.

Kupię zegar antyczny, 
łóżko mahoniowe. Doklad 
ne oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42268g.
Wózki dziecięce (duży wy 
bór) najnowsze modele — 
poleca Wytwórnia Jankę, 
Dąbrowskiego 88. 42114g
Barak mieszkalny 65 m' 
sprzedam. Poznań, ul. Pro 
mienista 106. 42458g

Prara Mauk a
Ogrodnika samodzielne­
go, energicznego, dobrego 
fachowca (kwiaty i wa­
rzywa), w Krakowie — 
przyimę. Oferty 39949 — 
..Prasa”, Kraków, Wiślna 
2. K7832

Opiekunka do dziecka pc 
trztbna. Osiedle Piastow­
skie 12 m. 9. 42682p
Emeryta ślusarza budow­
lanego ze znajomością 
snawania przyimie warsz 
tat Poznań, Dąbrowskie­
go 158 a. 425536 
Zapotrzebowanie na ucz 
niów do zawodu lakierni­
cze - samochodowego, po­
wyżej lat 16. Lakiernia - 
Welber. Poznań - Jeżyce, 
ul. Janickiego 17. 42?71e

Potrzebna opiekunka do 
2-letniego dziecka. Tel. 
337-43 lub oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42230g.
Pomoc domowa do 3 osób, 
własny pokój. Koniecznie 
referencje. Zgłoszenia: 
Hoffmann. Grunwaldzka 
105 po godz. 17. 42493g

Pomoc do dziecka trzy­
letniego potrzebna zaraz. 
Łukaszewicza 21 m. 5. po 
eodzinie 17. 42896g

Chłopiec spokojny do lek 
kich prac potrzebny. Zgło 
szenia: Siemiradzkiego 3a 
m. 4. 42719g

Uwaga szklarze! Pilnie 
poszukuję szklarzy do 
oszklenia szklarni. Ogród 
nictwo Mosina, ul. Strza­
łowa 5. 42543g

. W dniu 13. XI. 1970 r. zmarł po krótkich 
i ciężkich cierpieniach mój najdroższy mąż. 

troskliwy tatuś, ukochany brat, teść, zięć 
i dziadek

JERZY DOMAŃSKI
dyrektor PDS w Śremie, 

odznaczonv Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski Ludowej, Srebrnym i Złotym 

Krzyżem Zasługi i innymi.
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 13 

z kanlicy cmentarnej na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamia

żona z córka, zieciem i wnuczka 
r’ 7 m. 6.

4. Dn:a 14 listopada 1970 r. zmarł. ooatrzony
Sakramentami św., nasz ojciec, teść i dzia­

dek

JAN BOROWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm o godz. 11 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie,

o czym powiadamiają
dzieci i wnuki

*291 Og

micópoi sikJ
Grunwaldzka 1'

Za treść 1 terminowy druk

Fryzjerka dobra siła po­
trzebna. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 42589g.
Pomoc domowa do 3 osób 
potrzebna, pokoik. Ulica 
Kircholmska 7, boczna 
Słonecznej. 42373g

Spawacz centralnego o- 
grzewania i dwaj monte­
rzy wod.-kan. potrzebni 
na osiedlu domków. Wy­
sokie wynagrodzenie. Cho 
Ciszewskiego 46 m. 3.

42375g

Gosposia do 2 osób po­
trzebna (służbowy pokój). 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 42644g.

Kobiety do prac w pie­
czarkarni potrzebne. O- 
fertv „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 42519g.

Starsza, uczciwa zajmie 
się jednym dzieckiem lub 
lekką pracą domową po 
południu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42676g.

Przyjmę panią do dziec­
ka dochodzącą lub panien 
kę ze wsi na stałe, wska­
zane uzgodnienie warun-« 
ków z matką. Poznań. 
Śmiełowska 15, tel. 662-07.

42645g

Ogrodnik — specjalista 
kwiaciarz potrzebny. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 42520g.

Rusycysta, polonistka nau 
czają. Telefon 599-64 (po 
południe). 42255g

Tańców uczę. Poznań, Mic 
kiewicza 27 m. 7a. 42572g

tDnia 13 listopada 1970 r. zmarł niespodzie­
wanie, przeżywszy lat 66, śp.

MARIAN MAŁECKI
h. więzień obozów koncentracyjnych Oświęcim, 
Neuengamme.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążone
żona, dzieci wnuczęta i rodzina

Poznań, pl. Młodej Gwardii la. 429126

tDnia 13 listopada 1970' r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 59, śp.

STANISŁAW SOBKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 9 

z domu żałoby w Rosnówku na cmentarz para­
fialny w Komornikach.

W smutku pogrążone
żona z synami i rodzina

/OPRSp

Indyki, kaczki, kury oraz 
jaja — dostawa do domu, 
na Święta i N. Rok, zamó 
wienia: Perzycka 76. tele 
fon 445-37, godz. 8—9 i 
18—20. 42484g
Szafę trzydrzwiową jasną 
sprzedam. Mostowa 3 m. 6. 

______________ 42155g
Sprzedam jadalnię, ma­
giel. Strzelecka 25 m. 2, 
od godz. 16. 42240g
Sprzedam piec żeliwny 
..Strebla” 4,8 mJ oraz 
kanreń budowlany — pias 
kowiec ca 12 ton. Tele­
fon 67-38-01. 42274g
Sprzedam długą koronko 
wa suknię ślubną. Po- 
znrń. Napoleońska 83 m.
1 (Winiary), godz. 16—18.

42074g

Garaż drewniany rozbie­
ra-)-? sprzedam. Polna 30a 
m. 5. 42507g
Sprzedam kożuch damski 
modny, nowy, zakopiań­
ski, nową kołdrę, kwiet­
nik. Szylinga 10 m. 1. 

42513g
Futro, łapki karakułowe, 
nowe okazyjnie sprzedam. 
Cena 16.500. Długa 16 m. 4.

425486
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską jednopłytową. za 
graniczną i lodówkę
Śnieżkę”. Pogodna 55 

m. 1. 42555g
Tokarkę stołową sprze­
dam. Tel. 331-10. 42584g
Lanki karakułowe nowe, 
czarne, kanadyjskie, duży 
rozmiar, sprzedam. Po­
znań, Dąbrowskiego 168a. 
tel. 406-53. 42585g

Nową maszynę do pisa­
nia typ Optima, futerko 
dziecięce sprzedam. Tel. 
41-17-01, od godz. 10—13.

42587g
Pianino czarne, płyta me 
talowa, stan dobry, oka­
zyjnie sprzedam. Koron­
na 5 m. 10. 42367g
Sprzedam nowy stół ciem 
ny. witrynę, bibńoteczkę. 
krzesła. Tel. 553-74. 42394g
Snrzedam szafę. Telefon 
655-85. 42395g 
Sprzedam tokarnię 1,5 m. 
Piątkowo, ul. Obornicka 
74. 42401g
Sprzedam większa ilość 
mierzwy krowiej. Poznań. 
Obornicka 181. 42417g
Wapno workowe, gaszo­
ne. gips, kredę, trzcinę, 
papę, smołę, lepik, kar- 
bolineum, zasuwy komi­
nowe, płyty „Suprema” 
poleca: Składnica — Po­
znań, Jeż.ycka 13. 42421 g
Uwaga ogrodnicy! Przyj­
muję zamówienia na sa­
dzonki pomidorów „Po­
tentat” i „Zelandia”. Od 
biór w styczniu i lutym. 
Ogrodnictwo Zenon Pilar 
ski, Mosina, ul. Gałczyń­
skiego 5. tel. 285. 42165g
Snrzedam pudelki minia­
turowe, sześciotygodnio­
we. Karmelicka 1 m. 25.

41447g

• Samochody
Kupię nowego lub ideal­
nym stanie „Wartburga”, 
„Zastawę”. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42650g._____________ ________
Sprzedam Wartburga 1000 
de Lux i Standard. Oglą­
dać parking — Dworzec 
Zachodni 15. XI. godz. 
12—15. 40309gpr.
Sprzedam Skodę Octawię 
Super. Poznań, Głogow­
ska 125 m. 2.42783g
Sprzedam Opel Kadet — 
1964 r. Poznań, Kaszyńska 
17 m. 6. 42616g
Sprzedam samochód
..Wartburg”. Głogowska 
135. godz. 10—14. 42511 g
Syrena 104 po 1,5-rocz- 
nym użytkowaniu, stan 
doskonały, sprzedam. Po­
znań, ul. Jaworowa 38 m. 
11, tel. 210-59. 4’532g
Sprzedam Syrenę 101. 
Wyspiańskiego 19 m. 12.

42559g

Sprzedam okazyjnie Mer 
cedes F 170. Luboń 4, ul. 
Rutkowskiego 8. 42564g
Nowego Wartburga, pre­
mię PKO, kupię. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 42570g.
Sprzedam nową Syrene 
104, PKO. Poznań-Staro- 
łeka, ul. Wadowicka 17.

425936

Syrenę 102 w dobrym sta 
nie sprzedam. Daniel — 
Brodnica, pow. Śrem, O- 
środek Zdrowia, tel. 15-79.

42393g
Nowy kompletny silnik 
NSU 1000 kupię, także u- 
żywany czy uszkodzony. 
Wiadomości tel. 744-41 — 
wieczorem, względnie o- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 42383^_______  
Warszawę M-20 sprzedam. 
Poznań, Osiedle Piastow­
skie 109 m. 14.______ 42413g
Sprzedam Zastawę 750. 
Tel. 67-01-17. 42443g
Snrzedam nową Wołgę — 
silnik „Diesla”. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 42492g.
Sprzedam Syrenę 104 — 
1967 r. Poznań, Nad Wierz 
hakiem 33 m. 23, po godz. 
16. 42178g
Sprzedam Warszawę M-20. 
Poznań 20, ul. Dąbrow­
skiego 550. 42201g
Sprzedam „Wartburg De 
Luxe", 1965 r., nowy sil­
nik i ogumienie. Stan bar 
dzo dobry. Leszno, ulica 
Wolności 26, tel. 21-77.

42194g
Sprzedam nowego (Mos­
kwicza 412) po przebiegu 
2.000 km. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 42232g.
Sprzedam Trabanto 600. 
Poznań, ul. Świt 29 m. 18. 

422106

Warszawę Combi sprze­
dam. Poznań. Szczepanów 
skiego 10, tel. 446-83. 

42665g

Peugeot 504. nowy — sprze 
dam. Pośrednicy wyklu­
czeni. Kraków, tel. 423-10. 
godz. 17—20. K7945
Sprzedam samochód War 
szawa, górnozaworowy w 
bardzo dohrym stanie. 
Adres: Poznań, Bułgar­
ska 16. 42774g
Sprzedam Nysę 501, po 
wypadku. Poznań - Ze­
grze, ul. Dziadoszańska 9. 

_________42748g
Sprzedam Warszawę gór 
nozaworową. przebieg 9000 
km. Parking: Aleje Mar­
cinkowskiego, od ponie­
działku godz. 9. 42791g

Sprzedam futro — łapki 
karakułowe popielate. Do 
żynkowa 5 m. 3, godz. 19 
poniedziałek. 42812g

d Lokale
Uczennicę przyjmę na po 
kój. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka T9 dla 42420g.

tDnia 14 listopada 1970 r. zasnął, namaszczony
Olejami św., przeżywszy lat 46

CZESŁAW SZYMAŃSKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 17 bm. 

o godz. 10 na cmentarzu w Owińskach.
W smutku pogrążona

żona z rodzina
4001 Rs
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Zamienię samodzielne po 
kój, kuchnia, łazienka, 
korytarz w śródmieściu 
na mieszkanie w nowym 
budownictwie, równorzęd 
ne lub dwupokojowe. Tel. 
596-32. 42596g
Małżeństwo studenckie — 
bezdzietne wynajmie su- 
pęrkomfortową kawaler­
kę lub samodzielny po- 
kój. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42602g.
M-3 spółdzielcze, 2 poko­
je. 42 m', Łazarz, zamie­
nię na M-4 3 pokoje. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42603g.

2 pokoje, telefon, garaż! 
zamienię na większe, mo-1 
że być własnościowe. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 42546g.
Samotny inżyniem k,upi 
na własność wyłączony 
pokój lub pokój z kuch­
nią. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42561g.
Wolny pokój, centralne 
ogrzewanie — wynajmę 
małżeństwu, członkom 
spółdzielni. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42359g.

Pracujący zawodowo po­
szukuje samodzielnego po 
koju na okres 1 roku, naj 
chętniej śródmieście. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 42301g.

Wynajmę pusty pokój. 
Opłata rok z góry. Ofer­
ty „Prasa", Grunwaldzka 
19 dla 42306g.

Pracujący, uczeń studiów 
wieczornych poszukuje za 
cisznego pokoiku. Oferty 
,.Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 42432g.

Panienkom wspólny po­
kój wynajmę. Stanisława 
46, piętro — Winiary.

424556
Studenci — małżeństwo, 
noszukują pokoju ume­
blowanego. Zgłoszenia — 
Władysław Stefanowicz, 
Zielona Góra, Kilińskiego 
nr 7, tel. 26-17. 42350g
Panu pokój dwuosobowy 
wynaime. Lambrowska 3. 
Osiedle Warszawskie (pę­
tla). 42184g
Komfortowy pokój jedno 
osobowy śródmieście pa­
nu studiującemu, pracu­
jącemu wynajmę. Telefon 
564-07, niedziela 10—12 i 
po 20. 42233g
Na wspólnv pokój przyj­
mę pana. Tel. 305-80.

42215g
Zamienię superkom^ort. 
1-pokojowe, 38 m*, Wroc­
ław Rynek, na równo­
rzędne w Poznaniu. Ofer 
ty . Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 42277g.
Szukam pokoju z kuch­
nią nod Poznaniem. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 42278g.
Panom pokój wynajmę. 
Warszawska 116. 42115g
Pan uczący się i pracu­
jący poszukuje pokoju sa 
niedzielnego, cena obojęt 
na. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 42152g.

Zamienię dwa mieszkania 
(l i 2-pokojowe) nowe bu 
downictwo, śródmieście — 
na 3—4-pokojowe willowe. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42659g.
Wezmę w dzierżawę nre 
szkanie 1—2-pokojowe. O- 
fertv „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 426l4g.

Oddam w najem dwa lo­
kale odpowiednie na 
wszelkie usługi przy szo­
sie i podmiejskim przy-
•stanku autobusowym. Fe­
liks Hoian, Suchylas. ul. 
Obornicka 46. 42517g
Komfortowe mieszkanie 
55-pokojowe, c. o., włas­
ne, drugie piętro, obok 
Starego Rynku, zamienię 
na dwa mieszkania w tym 
iedno trzypokojowe. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 4,J53Gg.

Nieruchomości
Kupię działkę budowlana 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
42608g.

Willę trzypokojową wol­
ną, 160.000 złotych sprze­
da Krawiec, Poznań. Gar 
bary 53. 42612g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny, wyłączony w Po 
znaniu przy Botaniku.
Warunek zastępcze 2-po­
kojowe mieszkanie. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 42618g.
Okazja! Z powodu choro­
by sprzedam tanio domek 
2 pokoje, kuchnia, wolne, 
znraz — 3 działki budow­
lane. 2 ha ziemi. Mosina- 
Krcsinko. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
4?472g.

Kupię mieszkanie włas­
nościowe — pół willi, 
wzgl. część domu bliźnia 
czego. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42452g.
Kupię lub wydzierżawię 
pokój z kuchnią (wyłą­
czony) lub budynek, z do 
godną komunikacją miej 
ską. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42487g.
Sijrzedam dom jednoro­
dzinny w Szamotułach w 
śródmieściu, mieszkanie, 
sklep, warsztat (dotych­
czas stolarnia) wolne. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 42269g.________
Spiesznie sprzedam parce 
lę w Przeźmirowie 3.281 
m!, zadrzewiona, budynki 
gospodarcze, blisko auto­
busu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42669g.
Sprzedam 2 działki bliź­
niacze na Junikowie (ul. 
Dziewińska) z domkiem 
gospodarczym. 2 pokoje, 
kuchnia, woda, światło, 
siła. Warunek mieszka­
nie 2-pokojowe w Pozna­
niu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4216?g
Gospodarstwo rolne 7 ha 
dobrej ziemi, korzystnie 
położone, oddam w dzier 
żawę z prawem nierwoku 
pu. Stanisława Drojecka, 
Ostrowiec 37, poczta Ker> 
no. 4 2297 g 
Kupię część domku jedno 
dwurodzinnego, blisko 
tramwaju lub autobusu. 
Szczegółowe oferty ..Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42079g. _______ _______
kupię dcm jednorodzin­
ny z zamianą dwóch mie 
szkań, nowe budownic­
two, centrum. Oferty —• 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 42660g.________________

Zguby Q Różne
Zaginęły trzy czarne pu­
dle. Uczciwego znalazcę 
prosimy o zwrot za wy­
nagrodzeniem. Chodzież, 
tel. 184.1743p
Grzejniki centralnego o- 
grzewania, słunki parka- 
ncwe wykonuję. Poznań- 
Starołeka, ul. Orląt 17, 
tel. 741-23.41854g
Autoelektroserwis, Grun­
waldzka 161 a, teł. 67-28-21 
naprawy instalacji samo­
chodowych, rozruszni­
ków, prądnic. 41452g
Polecam usługi w zakre­
sie mebli wyściełanych, 
łóżka przerabiam ria ka- 
napotapczany i tapczany. 
Tapicernia, Marcinkow­
skiego 19. 41322g
Maszyny do szycia napra 
wla z gwarancją Warsz­
tat Mechaniczny, Gwardii 
Ludowej 42. 4258?g
Pana, właściciela białego 
NSU. który udzielał I po 
mocv po wypadku oraz 
panów jadących Warsza­
wą za samochodami, któ 
re zderzyły się na ul. 
Warszawskiej w dniu 16. 
X. 70 — serdecznie pro­
szę o skontaktowanie się 
— tel. 743-79, po połud­
niu. 42599g

Nowe agregaty do do- 
świetlania rozsady, snrze 
dam. Oferty „Prosa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42521 g
Przyjmę wspólnika do du 
źej. czynnej hodowli brój 
lerów. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 42590g
Przyjmę do wykonania 
roboty dekarsko-blachar- 
skie. Jan Beska, Poznań, 
Wołowska 35. 42402g
Poszukuje garażu w śród 
mieśclu. Tel. 560-88, godz. 
14—16. 42333g
Poszukuję garażu w oko­
licy placu Młodej Gwar­
dii. Andrzej Paszkiewicz, 
ul. Inżynierska 2 m. 4.

42358g
Prowadzę przedsiębior­
stwo transportowe, doko­
nuję wszelkich przewo­
zów. Poznań, tel. 633-67.

42173g

Matrymonialne
Kawaler przystojny, bez 
nałogów, rzemieślnik z 
własnym mieszkaniem, za 
możny — pozna pannę do 
matorkę do lat 35. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
, Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 42581g.________________  
Dla mej siostrzenicy z 
dziećmi. rozwiedzionej, 
posiadającej wykształce­
nie średnie, poznam pana 
do lat 45, w celu matry­
monialnym. Tylko szcze­
gółowe oferty kierować 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 42262g.

Krawiec w średnim wie­
ku. bez nałogów, posia- 
daiący domek jednoro­
dzinny — pozna krawco­
wą. domatorkę, od 32 do 
40 lat. Cel matrymonial­
ny. Ofertv „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 42613g.
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Wysokie zwycięstwa 
szachistów Warszawy
W 7 rundzie rozgrywek na 24 

Drużynowych Mistrzostwach Pol­
ski trzy spotkania zostały zakoń­
czone zgodnie z regulaminem w 5 
godzinach. Lechici przegrali ze 
Startem Katowice 3^:4,5. Start Lu 
blin wygrał 5:3 z Hutnikiem, a O- 
limpia uległa w wysokim stosun­
ku 1,5:6,5 drużynie Maratonu 
(W-wa). Podobnie zespół wrocław 
skiego Startu przegrał z Legionem 
W-wa 1,5:5,5 (1). Pozostałe rezulta­
ty wczorajszej rundy: GKS Kato 
wice — Pocztowiec Poznań 
3,5:3,5 (1), Hetman Wrocław — 
Start Łódź 4,5:2,5 (1).

Dodatkowym dopingiem dla 
członków drużyn, biorących udział 
w mistrzostwach, stało sie wyzna 
czenie nagród za najlepsze wyniki 
indywidualne. I tak, do nagrody 
protektora mistrzostw, z-cy przew. 
Prez. Rady Narodowej m. Pozna­
nia Henryka Kędziory dla najlep­
szego zawodnika na szachownicy 
— pretenduje mistrz Drozd z GKS 
Katowice, który uzyskał 5,5 punk 
ta z 7 partii. M. in. pokonał on 
olimpijczyków^ Dode i Schmidta. 
Wśród juniorów’ najlepiej spisuje 
sie Aleksander Sznapik z Marato­
nu — 6,5 pkt. Wśród kobiet Maria 
Scholl (Olimpia! oraz Kamila Dem 
becka z Lecha uzyskały po 5 punk 
tów.

Do końca zawodów pozostały 
jeszcze 4 rundy, (nt)

Sukcesy
Legii i Marymontu

W drugim dniu drużynowych 
szermierczych mistrzostw Polski se 
niorów odbywających się w pięk­
nej hali sportowej w Przemyślu 
rozegrane zostały półfinałowe i fi­
nałowe spotkania we florecie męż 
czyzn i w szabli.

Tytuł mistrzowski wywalczyła po 
nownie drużyna Legii Warszawa, 
występująca w składzie: Kaźmier 
czak, Nowara, Pawłowski, Wierz­
bicki i Zakrzewski. W ścisłym fi­
nale Legia odniosła komplet zwy­
cięstw, wygrywając 13:3 z GKS Ka 
towice, 9:7 z Marymontem i 9:5 
z Warszawianką. Szczególnie cięż­
ką przeprawę mieli legioniści z tą 
ostatnią drużyną. Warszawianka 
prowadziła nawet 5:4 i dopiero zde 
cydowany finisz Legii przechylił 
szalę na jej korzyść.

Drugie miejsce zajęła drużyna 
Warszawianki zwyciężając w fina 
le w identycznym stosunku 11:5 
GKS i Marymont, zaś na trzecim 
miejscu uplasowali się szabliści 
Marymontu, wygrywając 9:6 z 
GKS.

Walki finałowe we florecie męż­
czyzn, które zakończyły się późnym 
wieczorem stały na bardzo wyso­
kim poziomie. Odnosi się to szcze 
golnie do decydującego o mi­
strzowskim tytule pojedynku mię 
dzy Marymontem i AZS I Warsza 
wa. Zakończył się on sukcesem 
Marymontu 9:4. (o-b)

I Wielkopolska Spartakiada Piłkarska
Żeglarze zakończyli sezon
Ponad 51 tysięcy żeglarzy zrzeszonych w Polskim Związku Że­

glarskim zakończyło tegoroczny sezon. Rok przyszły dla żeglarzy 
wyczynowców — to okres intensywnych przygotowań do Igrzysk 
Olimpijskich 1972 r.Pożyteczna impreza

Po raz pierwszy w historii piłkarstwa naszego województwa, od­
była się tak masowa impreza z udziałem najmłodszych adeptów tej 
dyscypliny sportu. Mowa naturalnie o I Wielkopolskiej Spartakia­
dzie Piłkarskiej.

Już od wielu lat sytuacja poz­
nańskiej, jak również terenowej 
piłki nożnej, nie jest najlepsza. 
Nasze najlepsze zespoły z trudem 
awansują do II ligi, gdzie najwy­
żej zajmują miejsca w środko­
wych rejonach tabeli, jeżeli natu­
ralnie nie spadną na powrót do 
klasy niższej. O I lidze możemy 
sobie co najwyżej pomarzyć, 
względnie obejrzeć zmagania czo­
łowych zespołów kraju na ekra­
nach TV. Dawno minęły czasy 
występów poznańskich drużyn w 
ekstraklasie, które nawet kilka­
naście lat temu potrafiły sięgnąć 
Po najwyższe trofeum — tytuł mi 
strza Polski.

Wielu fachowców widzi zasadni 
czą przyczynę słabości wielkopol­
skiej piłki nożnej w braku mło­
dych utalentowanych zawodni­
ków, którzy mogliby zasilić na­
szych Il-ligowców i po zdobyciu 
odpowiedniego doświadczenia wal 
czyć o awans do grona najlep­
szych. W szkołach podstawowych

Szachy 
DRUŻYNOWE 

MISTRZOSTWA POLSKI

Na drużynowych mistrzostwach 
Polski w szachach w dogrywkach 
siódmej rundy poznański Poczto­
wiec zwyciężył GKS Katowice 
4,5:3,5 a Hetman (Wrocław) poko 
nał niespodziewanie Start (Łódź) 
5:3. Spotknie Start (Wrocław) — 
Legion (W-wa) nie zostało jeszcze 
zakończone. Po 9 godzinach gry 
partia Szukszta (Legion) — Drelin 
kiewicz (Start) została ponownie 
odłożona. Stan tego meczu brzmi 
5,5:1,5 dla Legionu.

Po 7 rundzie prowadzi Maraton 
(Warszawa) — 40 pkt. przed Star 
tern Lublin 36.5 pkt. i Startem 
Katowice 34,5 pkt.

MIEDZYSTREFOWY 
TURNIEJ NA MAJORCE

Po czterech rundach rozgrywa­
nego w Palmie na Majorce mię- 
dzystrefowego turnieju szachowe­
go, na czele tabeli rozgrywek 
znajdują się Ujtumen (Mongolia) i 
Fischer (USA) — obaj po 3,5 pkt. 
W czwartej rundzie szachista mon 
golski zremisował z Jugosłowian! 
nem Gligoricem, natomiast Fischer 
pokonał Filipa (CSRS). W pozosta 
łych rozstrzygniętych partiach tej 
rundy Argentyńczyk Panno poko­
nał Kubańczyka Jimeneza, a re­
mis przyniosły gry: lvko — Matu 
lovic (obaj Jugosławia). Uhlmann 
(KP I) — Smysłow (ZSRR). Tajma 
now (ZSRR) — Huebner (NRF) i 
Suttles (Kanada) — Hort (CSRS).

(ob) 

w ostatnich latach nie przywiązy 
wano większej uwagi do uprawia 
nia piłki nożnej, koncentrując 
się przede wszystkim na piłce rę­
cznej, koszykówce, lekkoatletyce 
i niektórych innych dyscyplinach 
w zależności od zainteresowania 
nauczyciela prowadzącego zaję­
cia. Często tak się zdarzało, że do 
sekcji piłkarskich zgłaszała się 
młodzież, dla której zabrakło 
miejsca w szkolnych zespołach. 
Nie był to najlepszy materiał i je 
żeli dodamy do tego słabe zainte­
resowanie szkoleniem narybku w 
wielkopolskich klubach (zwłasz­
cza najsilniejszych), to nie można 
się dziwić, że efekty były tak mi 
żerne. Wytworzyło się prawdziwe 
błędne koło. Kluby nie mając 
własnych wychowanków, koncen­
trowały swoją uwagę na „impor­
cie” zawodników do pierwszych 
zespołów, z drugiej strony, ponie 
waż kupowanie graczy wyczerpy­
wało najczęściej ich zasoby finan 
sowę, nie miały odpowiednich 
środków na szkolenie młodzieży. 
Skutek był taki, że od wielu lat 
czołowe miejsca w mistrzostwach 
okręgu juniorów zajmowali przed 
stawiciele małych terenowych klu 
bów jak np. ostatnio Dyskobolii 
Grodzisk.

Aby chociaż w pewnym stopniu 
zaradzić temu niekorzystnemu zja 
wisku, pod koniec ubiegłego roku 
zapadła decyzja zorganizowania I 
Wielkopolskiej Spartakiady Piłkar 
skiej, która miała przede wszyst­
kim na celu rozpropagowanie pił 
ki nożnej wśród uczniów, nauczy 
cieli i władz szkolnych jak rów- 
ńież wyłapanie talentów mogą­
cych w przyszłości zasilić nasze 
ligowe zespoły. Organizacji I 
WSP podjęły się WKKFiT oraz 
POZPN.

© przebiegu samej imprezy wie 
lokrotnie informowaliśmy na na­
szych łamach. Warto tylko tutaj 
dodać, że organizatorzy z uwagi 
na przygotowania do V Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej, jakie odbyły 
się w Szczecinie musieli całą im­
prezę podzielić na dwa cykle. W 
pierwszym, przeprowadzonym 
przez Szkolny Związek Sportowy, 
wyłoniono najlepszy zespół szkol 
ny (wygrali uczniowie Szkoły 
Podstawowej z Grodziska), który 
reprezentował nasze wojewódz­
two na V IMS. Natomiast od 
września WKKFiT wraz z 
POZPN-em przeprowadziły roz­
grywki właściwej I Wielkopolskiej 
Spartakiady Piłkarskiej, w któ­

rych startowały reprezentacje po­
wiatów i dzielnic Poznania.

W rozgrywkach wiosennych (I 
cykl) startowało 1986 drużyn re­
prezentujących poszczególne szko 
ły podstawowe. Mamy co prawda 
w’ województwie poznańskim oko 
ło 2900 szkół, ale pewna ich licz­
ba to szkoły 4-klasowe, gdzie 
zmontowanie zespołu piłkarskie­
go napotykać na poważne trudno­
ści. Tak więc liczbę 1086 można 
jak na początek uznać za zadowa 
lającą, z tym jednak, że w na­
stępnych latach, już wszystkie 
szkoły o pełnym wymiarze powin 
ny wziąć udział w spartakiadzie 
piłkarskiej.

Bardzo pozytywnym zjawiskiem 
jest zainteresowanie władz polity 
cznych i administracyjnych po­
szczególnych powiatów i dzielnic, 
jakie towarzyszyło zmaganiom 
młodych piłkarzy. W tym wypad­
ku I Wielkopolska Spartakiada 
Piłkarska spełniła swoje zadanie 
i należy mieć nadzieję, że zainte­
resowanie to nie wygaśnie, co w 
efekcie powinno dać bardzo pozy 
tywne wyniki. Władze sportowe, 
działacze, trenerzy, dzięki organi­
zacji rozgrywek młodych piłka­
rzy zdobyli pewne rozeznanie na 
swoim terenie. Rozgrywki te da­
ły im w pewnym stopniu odpo­
wiedź na pytanie, jakim materia­
łem dysponują i czego mogą się 
spodziewać w przyszłości. A prze 
cięż o to właśnie chodziło, (s)

Płetwonurkowie znad Prosny
Przy Kaliskim Klubie Wodnym 

Ligi Obrony Kraju już od prze­
szło roku działa aktywnie nowa 
sekcja płetwonurków. Liczy już 
ponad 30 stałych członków’, syste­
matycznie powiększających zasób 
swoich wiadomości z tej dziedzi­
ny. Pod nadzorem instruktorów: 
Lecha Pawlaka, Andrzeja i Stefa­
na Jakubowskich oraz Henryka 
Dworczaka płetwonurkowie z 
LOK-u dwa razy w tygodniu prze 
prowadzają zajęcia w klubie — 
raz w tygodniu odbywają trenin­
gi i techniczne sprawdziany na 
krytym basenie OSTiW. Dysponu 
ją zresztą dobrym sprzętem — 14 
kompletami ABC, dwoma apara­
tami typu „Mors”, skafandrem^ 
posiadają także własny kuter ase­
kuracyjny. Ich pomieszczenie, któ 
re w społecznym czynie stale „po 
prawńają” i modernizują, wypo­
sażone jest w wiele fachowych 
pomocy i tablic.

Kolejny kurs dla kandydatów 
na płetwonurków rozpocznie się

t

Polskie żeglarstwo posiada swo-« 
je najsilniejsze ośrodki w woje­
wództwach warszawskim, olsztyń­
skim, poznańskim i szczecińskim.

Doskonałe warunki rozwojowe 
ma ta dyscyplina w Wielkopol- 
sce. Tradycje żeglarskie są u nas 
bardzo bogate. Poznański Okręgo 
wy Związek Żeglarski zrzesza 41 
klubów, w których jest 11 sekcji 
wyczynowych, skupiających 405 
zawodników. Mają oni m. in. 50 
„Finnów”, 30 Ok Dinghy”, 35 
„Hornetów”, 13 „Latających Ho­
lendrów” itd. Wyczynowcy wiel­
kopolscy mają na swoim koncie 
wiele sukcesów, m. in. Kajetan 
Glinkiewicz (Jakchtklub Wielko­
polski) jest aktualnym mistrzem 
Wielkopolski w „Ok Dinghy”, Ry 
szard Blaszka (AZS) wicemistrzem 
Polski w „Finnach”, a Hanna 
Sziłajtis to aktualna mistrzyni 
Polski kobiet w klasie „Finn”. 
Do czołówki żeglarzy polskich na 
leży Ryszard Skaryński (Jacht­
klub Wielkopolski), który na te­
gorocznych mistrzostwach Euro­
py w klasie „Finn’’ zajął szóste 
miejsce.

Głównym ośrodkiem żeglarskim 
w Wielkopolsce jest Kiekrz 
gdzie ma swoje siedziby kilkana­
ście klubów wzgl. sekcji żeglar­
skich. Coraz więcej aktywności 
wykazują zawodnicy klubów tere 
nowych, czego dowodem są częste 
starty w imprezach, nawet mię­
dzynarodowych, w ośrodku kier- 
skim. (p) 

niebawem. Warto dodać, że naj­
lepsi z dużej grupy przejdą la­
tem ogniową próbę na ogólnopol­
skim zgrupowaniu w Jastarni, 
gdzie dopiero nabędą pełne upraw 
nienia.

W Kaliszu działa także konku­
rencyjny klub płetwonurków — 
„Wydra” przy PTTK. Mimo iż 
skupia długoletnich entuzjastów 
tego sportu, nie dysponuje jesz­
cze ani odpowiednim sprzętem 
(zaledwie 1 aparat „ELF”) — 
oprócz sprzętu prywatnego — nie 
ma także odpowiednich warunków 
treningowych. Popularność tego 
sportu w Kaliszu pozwala jednak 
sądzić, że i ta sekcja będzie mo­
gła niebawem poszczycić się więk 
szym niż dotąd dorobkiem.

Płetwonurkowie z Klubu Wodne 
go LOK myślą o zorganizowaniu 
latem stałego obozu, czy na akwe 
nach w pobliżu Kalisza, czy w Za 
głębiu Konińskim — a może je­
szcze dalej — pokaże czas. (mat)

Z Szamotuł

Lekkoatletyczne
klasy sportowe

Decyzją Kuratorium Szkolnego 
w Poznaniu przyznano Szkole Pod 
stawowej Nr 3 oraz Liceum Ogól 
nokształcącemu w Szamotułach, 
klasy sportowe o specjalności la.

W klasach tych została zwięk­
szona liczba godzin wychowania 
sportowego do 6 tygodniowo. Mło 
dzieży zapewniono wszystkie wa­
runki do uprawiania sportu, jak 
również dodatkowe dożywianie. 
Zajęcia prowadzone są przez 
trzech specjalistów — nauczycieli 
tj. Bogdana i Janiny Zielińskich 
oraz Marka Bienieckiego. Z około 
400 uczniów szkół podstawowych 
klas starszych w klasach sporto­
wych ćwiczy 40, zaś ze 100 ucz­
niów LO zakwalifikowano 33 u- 
czniów.

Ostatnio oddano do użytku przy 
Szkole Podstawowej Nr 3 boisko 
sportowe do piłki ręcznej, koszy­
kówki, piłki nożnej oraz wszyst­
kie urządzenia pozwalające treno 
wać w konkurencjach la. Koszt 
boiska wyniósł ok. 500 tys. zł 1 
wykonały go w czynie społecznym 
zakłady pracy w Szamotułach, 
oraz sama młodzież.

Spośród wybijających się mło­
dych talentów w klasach sporto­
wych wymienić należy: Annę 
Greczko, mistrzynię woj. poznań­
skiego na 300 i 600 m szkół pod­
stawowych, Leszka Tomczaka, mi 
strza Polski w biegu na 110 m 
przez płotki i Ryszarda Adamskie 
go w skoku wzwyż. Wszyscy ze 
szkół podstawowych, (mr)

Mazur Karczew
Stal Rzeszów 29 bm.

PZPN ustalił termin meczu o 
Puchar Polski między Mazurem 
Karczew i stalą Rzeszów. Odbę­
dzie się on w niedzielę 29. 11 w 
Karczewie. Zwycięzca spotka się 
6. 12. w III rundzie pucharu z 
Górnikiem Zabrze. Jeśli będzie 
nim Mazur to mecz z Górnikiem 
rozegrany zostanie w Karczewie, 
jeśli zwycięzcą zostanie Stal, to 
zgodnie z wcześniejszym losowa­
niem gospodarzem będzie Górnik 
Zabrze. (PAP)

LISTOPAD 
15 

Niedziele 
16 

°oniedzialek

Leopolda

Edmunda

Słońce: 6.50—15.44

W POZNANIU

NIEDZIELA

POLSKI — g. 19 „Widzę stad Su 
NOWY - 8- 19 »Ftak”; 

OPERA — g. 19 „Don Carlos” (pre 
miera): OPERETKA — g. )5 _ 
przedst. zamkn. g. 19 „Dama od 
Maxima”; MARCINEK — g. 17 
„Teatr Pietruszki”.

W poniedziełek teatry nieczyn-

W WOJEWÓDZTWIE

NIEDZIELA

FOTOPLASTIKON g. 12—20

GNIEZNO: ..Dwa teatry’*.
KALISZ: „Moralność pani Dol­

skiej”; OSTROW: „Wyzwolenie”.

KIMA
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

CHODZIEŻ Ceramik: „Most” i 
„Uwiedziona i porzucona”: Noteć: 
„Mózg”; CZARNKÓW: „Nie draż­
nić cioci Leontyny”, poniedz. nie­
czynne; GOSTYŃ: „Dwoje na dro 
dze”, poniedz. nieczynne: JARO­
CIN: „Znaki na drodze”; KALISZ 
Kosmos: „Krajobraz po bitwie” i 
„Niezawodni przyjaciele”; Oaza: 
„Spartakus”, Stylowe: „Czerwony 
płaszcz”, poniedz. „Białe słońce 
pustyni”; KĘPNO: „Znicz olimpij­
ski”, poniedz. nieczynne; KŁODA 
WA: „Ruchomy cel”, poniedz. nie­
czynne; KOLÓ: „Raj na ziemi”, 
poniedz. nieczynne; KONIN Gór­
nik: „Piękny listopad”, poniedz. 
„Ósmy”; Dom Kultury: „Noc ge­
nerałów”, poniedz. „Arsen Łupin 
contra Arsen Łupin”; KROTO­
SZYN: „Gang Olsena”, poniedz. 
nieczynne; MIĘDZYCHÓD: „Bitwa 
o Anglię”, poniedz. „Filaosy pan­
ny Than” i „Wiosenne wody”; O- 
STRÓW Roma: „Ostatni terminy, 
poniedz. ..Zamek pułapka” Słoń­
ce: „Lokis”; OSTRZESZÓW: „Za­
wodowcy”, poniedz, nieczynne; 
PIŁA Ikar: „Dzieci kapitana Gran 
ta” i „Łowcy skalpów”. Iskra: 
„Abel twój brat”, poniedz. „Złoto 
Alaski” i „Dżamila”: Koral: 
„Człowiek w pięknym krawacie”: 
PLESZEW: ..W pełnym słońcu” i 
„Czarny wiatr”, poniedz. nieczyn­
ne; RAWICZ: „Angelika i sułtan”, 
poniedz. nieczynne; RYCHTAL: 

„Białe wilki”, poniedz. nieczyn­
ne: SŁUPCA: „Białe wilki”, ponie 
działek nieczynne; TUREK: „Skra 
dzione pocałunki”, poniedz. „Cza­
rownice”; TRZCIANKA: „Każde­
mu swoje”, poniedz. nieczynne; 
WOLSZTYN: „Zawodowcy”, po­
niedziałek nieczynne.

GNIEZNO: „Człowiek w pięk­
nym krawacie”: KOŚCIAN: „Szar 
ża lekkiej brygady”, poniedz. 
„Morderstw'© w poniedziałek”; 
LESZNO: „Człowiek w pięknym 
krawacie”; NOWY TOMYŚL: „Pła 
neta małp”; OBORNIKI: „Piękna 
Angelika”, „Angelika i król”, 
„Angelika wśród piratów”, „Ange 
lika i sułtan”, „Barbarella” ponie 
działek nieczynne; ŚREM: „Jesteś 
już mężczyzną” i „Oczami przyja­
ciół” ŚRODA: „Molo”, poniedz. 
nieczynne: SZAMOTUŁY: „Poje­
dynek w słońcu”, poniedz. „Roz­
bójnicy sycylijscy”; WĄGRO­
WIEC: „Nowy”, poniedz. nieczyn 
ne; WRZEŚNIA: „Angelika i suł­
tan”, poniedz. nieczynne.

W POZNANIU

HUZEA 3 WYSTAWY
Historii m. Poznania (St. Rynek) 

codziennie g. 10—15. śr. godz. 12— 
18, sob., dni przedśw. nieczynne, 
codziennie — g. 10—18.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek) — „Polacy w Niemczech — 
w 100 rocznicę wychodźstwa — wy 
stawa pamiątek” — g. 10—18, niedz. 
1 święta — g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (St. 
Rynek) — codziennie g. 9—15, śr. 
g. 11—17, niedz i święta — g. 10—15.

Narodowe (Marcinkowskiego 9) 
— codziennie g. 9—15, śr. g. 11—17, 
niedz. i święta — g. 10—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
10) — codziennie g. 9—16, środa g. 
11-18.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nl;:) — codziennie g. 10—17, niedz. 
i święta g. 11—15.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — codziennie g. 
10—15. śr. 11—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — codziennie g. 
— 10—15. śr. 11—17.

Muzeum Wyzwolenia (Cytadela) 
— codziennie g. 9—16, niedz. g. 
10—16.

Muzeum w Kórniku — g. 9 — 
15, sob. — g. 9—14, niedz. — g. 
10—14.

Muzeum w Gołuchowie — co- 
dziennie — g. 10—16.

Muzeum w Rogalinie — do 30 XI 
nieczynne.

W poniedziałki wszystkie muzea 
z wyjątkiem Historii m. Poznania 
nieczynne.

BWA — Arsenał — Malarstwo 
Andrzeja Kurzawskieso — g. 
10—18. niedz. g. 10—17 (do 29 XI); 
poniedz. nieczynne; Malarstwo Do 
roty Łabanowskiej — g. 10—18, nie 
dzieła g. 10—17, noniedz. g. 10— 
15.30 (do 29 XI); 'Wystawa Exlibri- 
sów Antoniego Gołębiaka — g.

10—18, niedz. g. 10—17, poniedz. 
nieczynna (do 29 XI).

WO1T (St. Rynek 77) — „Zabyt­
kowe ratusze Wielkopolski” w fo­
togramach B. Cynalewskiego — g. 
8—20 sob. g. 8—16 (do 30. XI).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa grafiki rumuńskiej z III 
Międzynarodowego Biennale w 
Krakowie — g. 10—20, niedz. g. 
12—18.

NIEDZIELA — PROGRAM 1: Fa 
la 1322 m: 8.15 Show w rannych 
pantoflach; 9.05 „Fala 56”; 9.15 Ma­
gazyn Wojskowy; 10 Dla dzieci w 
wieku przedszkol. Cykl: „Ja kur­
czątko, ty kurczątko” — cz. HI; 
10.20 Radioniedziela — informuje 
i zaprasza; 10.35 Spotkanie z ork. 
PR pod dyr. S. Rachonia; 11 Roz­
głośnia Harcerska; 11.40 Omnibu­
sem po Edisonii; 12.15 Szkatułka 
Neptuna; 13.15 Z Festiwalu Piosen 
ki Studenckiej; 13.30 Śpiewa 
„Śląsk”; 14 Radioniedziela: 14.30 
„W Jezioranach” ode. 551; 15
Konc. życzeń; 16.05 Tygodn. prze­
gląd wydarzeń międzynar.; 16.20 
Teatr PR — „Złote jabłko” słuch.; 
17.30 Mistrzowskie interpretacje 
polskiej muz. rozrywk.; 18.05 Mu­
zyczna Panorama Rozgłośni; 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20.10 O 
czym mówią w świecie; 20.30 „Ma 
tysiakowie” ode. 743; 21 Radionie 
dzieła — Miniturniej pianistów; 
21.30 Zespól Dziewiątką: 22 Rewia 
ork. rozrywk. i solistów belgij­
skich; 22.30 Do tańca zapraszają 
orkiestry; 0.10 Program nocny z 
Krakowa.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8. 10, 
12,05, 15. 16. 18. 20. 23, 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8 Moskwa z melodią i 
piosenka słuchaczom polskim; 8.35 
Radioproblemy; 10 Wielkopolska 
niedziela; 12.30 Poranek symfonicz 
ny; 13.30 Muzyczny telegram z Bu 
dapesztu; 13.55 Program z dywani 
kiem; 15 Teatr dla dzieci — „Sadź 
my róże” — słuch.; 15.47 Piosenki 
bez słów; 16 „Pół godziny z Maria 
nem Pogaszem”; 16.30 Konc. chopi 
nowski — z nagrań Artura Bene- 
detti Michelangeli; 17.05 Warszaw­
ski Tygodnik Dźwiękowy; 17.30 Re 
wia niosenek; 18 Teatr PR — Stu­
dio Współczesne „Śmierć Dowdin 
ga” słuch.; 18.31 Kwintet G. She- 
ringa: 18.45 Muzyka ludowa Belgii; 
19.45 Wojsko, strategia, obronność; 
20 Wieczór literacko-muzyczny pt. 
„Wieczór z Marieke”; 21.30 Kącik 
starej płyty: 21.45 Kącik nowej pły 
ty: 22.05 Ogólnop. i Pozn. wiadom. 
sport.; 22.35 Niedzielne spotkanie z 
muzyka — IV Koncert z cyklu 
„Wszystkie symfonie Ludwika van 
Beethovena”: 23.43 Na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30 . 9.30. 12.05. 14. 16. 19 . 22 . 23.50.

PROGRAM HI: UKF 66.62 MIIz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31, 41 
i 49 m: 8.15 ..Piosenka z pretek­
stem”; 8.35 Niedzielne rytmy: 9 
..Worek Judaszów” — ode. 20; 9.10 
Suita tańców starych i nowych; 
9.35 Między próba a koncertem — 
gwarzymy i słuchamy z A. Mar­
kowskim; to Nowe, nowsze i naj­

nowsze; 10.40 „Wieczór w „Nowym 
Żaczku” — bawimy się ze studen­
tami; 11.10 E. Grieg — koncert for 
tepianowy a-moll; 11.40 Beat na lu 
dowo; 12.05 Piosenki w stylu maxi; 
12.35 Bobhy Vinton i jego big- 
band; 13 Walter and Connie — roz­
mówki angielskie; 13.15 4/4 — ma 
gazyn; 14.05 Przeboje na start!; 
14.2Ó Peryskop — przegląd wyda­
rzeń tygodnia; 14.45 Slynńe ork. 
akompaniują; 15.30 „Srebrne łyż­
ki i księżyc” — groteska; 15.50 
Zwierzenia prezentera; 16.15 Wę­
drówki bluesa; 16.40 „I w moim 
kraju wiersz się rodzi” — poezja 
radziecka; 17 Perpetuum mobile — 
magazyn; 17.30 .Worek Judaszów” 
— ode. 21; 17.40 Mój magnetofon; 
18 Pan mecenas pod palmami; 18.15 
Polonia śpiewa; 18.35 Sylwetka pio 
senkarza — Leonard Cohen; 19 
„Burzliwa namiętność — słuch.; 
19.31 Mini-max — czyli minimum 
słowa, maksimum muzyki; 20 Co 
się za tym kryje?; 26.20 Zapomnia 
ne koncerty fortepianowe: Karol 
Stamitz — koncert F-dur; 20.47 
Dla ciebie, dla mnie, dla nas; 21.15 
O wychowaniu w Lelidzie — mó­
wi Jacek Stwora: 21.15 Mel. z auto 
grafem S. Mikulskiego; 21.15 Ope 
ra G. Gershwina „Porgy and Bess”; 
22.08 Śpiewa Joe Dassin; 22.20 Slow 
nik wyrazów znanych; 22.35 Debiu 
towaliśmy w Brukseli — Salvatore 
Adamo i Jacuues Brel: 23 Swoje 
ulubione wiersze recytuje Jan Świ 
derski: 23.05 Muzyka nocą; 23.50 
Gra Baden Powell.

WIADOMOŚCI: 6. 7.30, 8.30, 12.30, 
14. 18.30. 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m; 8.05 Pięć minut o 
gospodarce; 8.10 Mozaika muzycz­
na; 8.39 Gra Ork. Dęta Pomorskie 
go Okręgu Wojskowego; 9 Dla kL 
V—VI (wych. muzyczne): „Słucha 
my uważniej”; 9.20 Album przeho 
jów; 10.05 „Dziadek” — ode. 1 opo 
wiadania; F. Iskandera; 10.25 Kon 
cert poranny; 11 Dla kl. VI ((geo­
grafia): „Uwaga, wstęp wzbronio­
ny”: 11.25 Dedykujemy II zmianie; 
11.45 Porady praktyczne dla ko­
biet; 12.25 „Więcej, lepiej, taniej”: 
13 Z życia ZSRR; 13.20 „Pierzo- 
wiec” z cyklu; „Wieś tańczy i 
śpiewa”; 13.40 Rytmy i melodie 
dla wszystkich: 14 „Podwodne 
skarby” — reportaż literacki; 14.20 
Otto Nicolai: Uwertura do opery 
„Wesołe kumoszki z Windsoru”: 
14.30 Co się wam w tej audycji 
najbardziej podoba: 15.05 Godzina 
dla dziewcząt i chłopców: 16.05 
„Alfa i Omega”: 16.30 Popołudnie 
z młodością; 18.50 Muzyka i Ak­
tualności; 19.15 Z księgarskiej la­
dy; 19.30 Kompozytor i jego pio­
senki — R. Sielicki; 20.25 Tanecz­
ne propozycje z Pragi; 21 Naujroy 
cy — rolnikom: 21.25 Pięć minut 
o wychowaniu; 21.30 A to Polska 
właśnie — aud. noetycka; 22 Kon 
cert życzeń miłośników muzyki 
poważnej; 22.40 Gra Pozn. 15-tka 
Radiowa — dyr. Z. Mahlik. So­
liści: Urszula Sipińska — piosenki, 
Janusz Hojan — trąbką; 23.10 Ko­
respondencja z zagranicy: 23.15 
Taneczny non stop; 23.40 Między­
narodowa Trybuna Kompozyto­
rów — Paryż 1970; 0.10 Program 
nocny z Olsztyna.

WIADOMOŚCI; 5, 6, 7, 8, 10, 
12.05, 15. 16. 18. 20. 23. 21, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala -107 m i UKF 
69,74 MHz; 8.35 Radiowe interpela­
cje; 8.45 Kwadrans z Ork. Francisa 
Pourcela; 9 z muzyki włoskiej; 
9.35 Uniwersytet. Radiowy. Cykl: 
„Nauka w służbie pokoju” — wy­
kład pt. „Badania Morza Czarne­
go” — autor: prof. dr Mibai Ba- 
cescu (Rumunia); 9.55 Muzyka lu­
dowa różnych narodów: 10.25 W 
Jezioranach; 10.55 Z dawnych i 
najnowszych kart muzyki polskiej; 
13 Czas dobrych gospodarzy; 13.15 
Koncert rozrywkowy; 13.40 „Jeż^H 
idziesz nocą” — fragm. pow.; 14.05 
Przed mikrofonem „Hagaw”. „Tro 
picale Tahiti Granda-Banda”, Ze­
spół „Paradoks” i Ragtime Jazz 
Band; 14.40 „Opowiadania praw­
dziwe”; 51 Konc. Chóru Rozgł. 
Wrocławskiej: 15.20 R. Rodgers: 
Wiazanka mel. z operetki „Carou- 
sel”; 15.30 Co nam przynosi mie­
sięcznik „Śpiewamy i tańczymy”; 
17.15 Poniedzielne remanenty spor 
towe E. Pacholskiego: 17.25 Pozn. 
koncert życzeń; 17.55 Radioexpress; 
18.05 Felieton z cyklu: ..Rok pla­
styki” — „Grafika wielkopolska”; 
18.20 „Sonda”; 19.15 Język rosyj­
ski; 19.31 Teatr PR: „Zwycięstwo” 
— słuch.; 19.55 Koncert symfonicz 
ny; 21.46 Wszystko o jednej pio­
sence; 22.30 Na fortepianie gra 
John Łevis; 22.40 Nowiny i nowin 
ki muzyczne; 22.55 Tańczymy w 
rytmie rock and roiła, foxa. tanga 
i walca; 23.20 Gra Katowicki Ze­
spół Taneczny „Metrum”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30 . 9.30, 12.05, 14, 16, 19, 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie nasma 20, 31, 41 
i 49 m; 8.05 Od sola do tutti; 8.35 
Muzyczna poczta UKF; 9 „Worek 
Judaszów” — ode. 21 pow.; 9.10 
Zespoły z gitara w herbie; 9.30 
Nasz rok 70-ty; 9.45 Domenico 
Scarlatti — Pory roku; 10.15 Wro 
cławskie ulice — rep.; 10.35 Wszy 
stko dla pań; 11.45 „Anna Kare­
nina” — ode. 19 pow.; 12.25 Konc. 
muzyki uniwersalnej; 13 Na kra­
kowskiej antenie; 15 Ludzie, spra 
wy, obyczaje — gawęda: 15.10 W 
kręgu piosenki ludowej: 15.35 
Portret dziewczynki w czerwonej 
sukience; 15.50 San Remo 1970; 
16.15 Nasz rok M-ty; 16.30 Słynne 
standarty jazzowe: 17.05 Quodli- 
bet — czyli co kto lubi; 17.30 
„Worek Judaszów” — ode. 22 pow.; 
17.40 Nie tylko, melodia: 18 Ty­
dzień na UKF-ie; 18.15 Tańce nie 
do tańca; 18.35 R. Wascbko i jego 
płyty — Prezentacja grupy The 
Greatful Dead — cz. I: 19 Powieść 
w wyd. dźw.: „Wiejski Sherlock 
Holmes” — ode. 9: 19.30 Nagraj i 
zaśpiewaj; 19.45 Polityka dla wszy 
stkich; 20 Pierwsze obroty — inw- 
zyczne premiery: 20.2? „Entliczek- 
pętliczek”: 20.35 płyty nasze i na 
szych przyjaciół: 21 Nie czytaliś­
cie — to posłuchajcie; 21.20 Mu­
zyka z jednej nłyty: „Gdyby ty­
siąc klarnetów”: 21.44 Opera ty­
godnia K. M. Weber: ..Wolny strze 
lec”: 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Maria Koterbska: 22.15 
Trzv kwadranse jazzu: 23 Swoje 
ulubione wiersze recytuje Jan Swi 
derski; 23.05 Muzyka nocą;

23.50 Śpiewa Massiel; 24 Wiadom. 
Radia ONZ.

WIADOMOŚCI: 5, 6.30, 7.30. 8.30, 
10.30, 12.05, 15.30, 17, 18.30. 22.

TELEWIZIA
NIEDZIELA: 7.50 — Telewizyjny 

kurs rolniczy: „Gospodarstwo
przykładowe w chowie bydła”; 
8.30 — „Przypominamy, radzimy’ ; 
8.40 — „Nowoczesność w domu, i 
zagrodzie”; 9 —• Dla młodych wi­
dzów: „Telewizyjny Klub Śmia­
łych” („Wielka podróż”); 9.30 — 
„Ponad niebo” — nowela filmowa 
produkcji radzieckiej; 10 — Mecz 
piłki nożnej o mistrzostwo I li­
gi „ROW” Rybnik — „Górnik” 
Zabrze; w przerwie meczu — ok. 
10.45 — „Radar”; 11.50 — Gra Ork. 
TV Katowice pod dyr. Ireneusza 
Wikarka; 12.10 — Dziennik; 12.25 
— „W Starym Kinie” — VI Fe­
stiwal Starych Filmów; 13.45 — 
„Nauka — rolnictwu” — program 
Red. Wiejskiej; 14.15 — „W Je- 
leśnieńskiej Karczmie” — Zespół 
Pieśni i Tańca „Jodły” — Tech­
nikum Drzewnego w Żywcu; 14.50 
— Dla dzieci — Maria Kownacka 
i Jerzy Kurczewski: „O Kasi, co 
gąski zgubiła” — widowisko Pań­
stwowego Teatru Lalki i Aktora 
w Poznaniu; 15.50 — Z cyklu „Piór 
kiem i węglem”; 16.15 — „Spotka 
nie z pisarzem” — z Bogusławem 
Kogutem rozmawia — Aleksander 
Małachowski; 16.45 — „Teie-Uni- 
wersjada” — walczą: Uniwersytet 
im. Adama Mickiewicza w Pozna 
niu oraz Uniwersytet im. Marii 
Skłodowskie j-Curie w Lublinie; 
17.45 — „Akcja B-2” — dokument, 
film bród. TVP; 18.05 — „Jesień w 
Supraphonie” — film prod. TV 
CSRS; 18.50 — „Plastycy Crtizj>” 
— rep. filmowy: 19.20 — Dobranoc 
i Dziennik; 20.05 — „Dawnych ka 
lis czar” — anegdoty o Teatrze 
XIX-wiecznym. Scenariusz i reA, 
— Witold Filier. Wykonawcy — 
aktorzy scen warszawskich; 20.40 — 
PKF; 21 — „Inspektor Morgan pro 
wadzi śledztwo” — film fab. prod. 
ang.; 22.30 — Magazyn sportowy.

PONIEDZIAŁEK: 15.20 — Poli­
technika TV — Fizyka — Kurs 
przygotowawczy: „Statyka cieczy 
i gazóv/” — cz. I i II; IG.30 — 
Dziennik; 16.40 — Dla dzieci — 
„Zwierzyniec” — w programie 
m. in. film o przygodach psa 
Augie Doggie i goryla Magilłi; 
17.30 — „Echo Stadionu”; 17.55 
— „Wieczór starych melodii”: 18.30 
— „Eureka” — magazyn pop.-nau 
kowy; 19 — „Rozmowy o zmierz­
chu”; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik: 20.05 — Teatr TV — Ernest 
Bryll: ..Studium”. Adaptacja — 
J. Wasylkowski. Reżyseria — żb. 
Kuźmiński. Wykonawcy — J. Bu­
kowski, T. Janczar, Wł. Krasno- 
wiecki. O. Bielska. Al. Błaszyk, 
J. Ciecierski, E. Krakowska, J. 
Kufyluk. Cz. Lasota, Z. Maklakie- 
wicz, K. Meres. M. Opania. J. Tu 
rek, J. Walterówna. K. Wieczo­
rek i D. Wodyńska; 21.10 — „Wi 
żyta w Recoaro” — film rozryw­
kowy; 22.10 — Dziennik; 22.30— 
23.35 — Politechnika TV (powtj.
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